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Z powodu święta uroczystego 
pgiennik jutro nie wyjdzie.

Na miesiąc luty i marzec 
abonament. Prenumerata

otwieramy o- 
dla abonentówMł

5Gffl
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych 

77)jaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tai., 20 
---¡gr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
iCfprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 

11 ¡ról. urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie- 
piąc nie przyjmują,

' Eksped. Dzień. Poznańskiego.
wies?

dające nieomylności, niezmierną rozwija czynność, by 
przezwyciężyć opozycyą.

W ostatnich dniach zmarło kilka znakomitych oso­
bistości politycznych. I tak zakończył życie w Paryżu 
książę Broglie, członek akademii a były minister z cza­
sów Ludwika Filipa; w Rzymie zaś Leopold II, były w. 
książę toskański.

Z Rzeczypospolitą Hajtyjskićj przyniósł tych dni 
telegram nowojorski wiadomość o rozstrzelaniu jenerała 
Salaawa, wybranego w r. 1867 prezydentem. Rewolu- 
cya, która go obaliła a następnie pozbawiła życia, ob 
wołała tymczasowym jego następcą p. Pagetta. Zdaje 
się przecież, że i ten najgłówniejszy przeciwnik roz­
strzelanego prezydenta nie długo utrzyma się przy wła­
dzy, coraz bowiem widoczniejszym jest, że rząd Stanów 
Zjednoczonych pragnie całą wyspę San Domingo zagar­
nąć dla siebie.

w gaaigiu: T. Radkíewáes,
«SBBI

pełnie zgadza z ich postępowaniem. Do deputacyi, która

placa iV)aryac.kiiK: — W Paryża (przyjmują prsseapłatę 
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POZNAŃ, 1 lutego.
Pan Ollivier miał na posiedzeniu ciała prawodaw­

czego z dnia 28 zm. wspaniałą mowę w obronie istnie- 
jcego traktatu handlowego z Anglią i przy tći sposo- 

iTjbności takie rozwinął zdolności oratorskie i polityczne,
' Vjii wszystkie niemal dzienniki przyznają inu zupełne 
* || świetne zwycięztwo nie tylko nad panem Forcade, ale 

co więcćj nad panem Thiersem. Rozumie się, że o ile 
cesarz i znaczna większość poważnćj publiczności z tego 
powodzenia nowego gabinetu będą zadowolnieni, skrajne 
iywioly tćm silniejszych użyją środków, by osłabić po- 
(wagę rządu. Monitor tćż już donosi, że członkowie 
Inaiskrajniejstej prawicy zamierzają wystósować do roini- 

IŁe jsterstwa interpelacyą z powodu zmian w posadach pre-
ra i fletów.

W sprawie procesu przeciw księciu Piotrowi Bona- 
ID?i-parte donoszą z Paryża, że książę prawdopodobnie zo- 

. stanie przez sąd całkićm uniewinniony. Pan Bernier, 
ackjijdzia prowadzący śledztwo — pisze jeden z korespon- 
Midentów — iprowadzący je bardzo ściśle, jest tego prze- 
•fsta¿onania, że niepodobna będzie skazać księcia. Śledztwo 
e,Obierze obrót tak bardzo niekorzystny dla panów Noir 
,™ i de Fonvielle, iż sądzą, że będzie im można dowieść 
ftpremedytacyi przy tych odwiedzinach z bronią, dowieść, 

czuł że policzek, jaki Noir dał Piotrowi Bonaparte, był prze- 
^.widywany i ułożony na przypadek, gdyby Piotr Bona- 
X” parte źle przyjął obu świadków. Spoliczkowanie jednego 
ilet z Bonapartych mogło bardzo się uśmiechać młodym de- 

go magogom.“ Przed rozpoczęciem jednak procesu nic 
z pewnością o tej sprawie wyrzec nie można; wszystkie 

f-cj pogłoski dziennikarskie, czy to za, czy przeciw księciu 
Piotrowi Bonaparte należy bardzo stróż nie przyjmować. 
Zdaje się jednak, że odebranie policzka przed strzałem 
zostało przez śledztwo stwierdzone.

Z Rzymu piszą do gazet niemieckich, że adres 
przeciw ogłoszeniu nieomylności Papieża został na dniu 
23 stycznia wręczony Ojcu św. na ręce jednego z pra­
łatów domowych Jego Swiętobliwości. Adres ten opa­
trzony jest podobno 120 podpisami. Listy otwarte księ­
dza Doeilingera i Ojca Gratry, wymierzone także prze­
ciw nieomylności, o których treści korespondent nasz 
rzymski pokrótce w liście dzisiejszym napomyka, wywie­
rają ogromne w dziennikarstwie europejskićm wrażenie. 
Z drugićj strony zaznaczyć wypada, że stronnictwo, żą-

Wt&if.oj»o£os ursedowo.
NPan raczrł cukiernikowi Adolfowi Roeder 

den nadać tytuł król, liwersnta nadwornego.
Wiesba-
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E&USY.
* Berlin, 31 stycznia. Po kilkodniowej pauzie zbierą 

się jutro członkowie izby panów na posiedzenie ple­
narne. — Izba poselska kontynuowała na dzisiejszym 
posiedzeniu obrady nad projektem do prawa, dotyczą­
cym nabywania na własność i obciążania długami po­
siadłości gruntowych, kopalń itd. — Marszałek zawia­
domił izbę o śmierci posła wczoraj nastąpionćj Buiren 
z Hanowerskiego. Przyjętym zwyczajem powstali po­
słowie ze siedzeń swoich, by uczcić pamięć zmarłego.

W sejmie bawarskim obradują obecnie nad adre­
sem do króla w odpowiedzi na mowę tronową. Projekt 
do adresu w reichsracie bardzo jest jasny, wypowie­
dziano w nim bowiem wyraźnie, że król nie potrafił so­
bie wybrać dotąd doradzców, którzyby zarazem i zaufa­
nie narodu posiadali. Forma, w jaką zapatrywanie to 
jest przyobleczone, zanadto jest śmiałą i otwartą, ażeby 
nie podać tu dosłownego jćj brzmienia: „Prawda — po­
wiada projekt do adresu — że wzniosłe słowa WKMości 
przyczynić się mogą do uspokojenia wzburzonych umy­
słów. ‘ Lecz prawdziwe zaufanie wtedy tylko powróci, 
jeżeli się WKMości uda powołać na doradzców,korony 
mężów, którzyby odpowiednią wolę z stanowczością dzia­
łania połączyć potrafili, i którzyby w równym stopniu 
zaufanie WKMości jak i zaufanie kraju posiadali,“ A za­
tem: wzniosłe słowa przyczynić się mogą, wypowiada 
pierwsze zdanie, do uspokojenia, lecz nie przyczynią 
się one do tego, orzeka zdanie następne. W tym sa­
mym duchu jest i projekt izby poselskićj ułożony. Tak 
z jednego jak z drugiego adresu poznać możoa, że re- 

; prezentanci Bawaryi bynąjmnićj nie są za ścisłćm ku- 
f inaniem się z Związkiem północno-niemieckim czyli 
; z Prusami, że zatem wc«,le nie pochwalają polityki księ­

cia Ilohealohe, który dziś stoi na czele gabinetu. W izbi

adres izby pauów królowi ma wręczyć, wylosowano prócz 
dwóch marszałków nastęouiących parów: hrabiego D >- 
roy, hrabiego Qiadta, księcia Oettiugen-Spielberg. ba­
rona Frankensteina, księcia Wrede i hrabiego Torring. 
W izbie poselskićj bronił książę Hobenlohe w obszernćj 
mowie swego postępowania i streści swą politykę w tćm 
zdamm: starać się o związek państw południowo niemie­
ckich, z Północą i o utrzymanie za pomocą tego sa­
modzielności Bawaryi. Obrady nad adresem w izbie po­
selskimi kontynuowano jeszcze dzisiaj.

Najjaśniejszy Pan słuchał dziś ref -ratów marszałka 
dworu hrabiego Perponcher i rzeczywistego tajnego wyż­
szego radzcy retencyjnego Wehrmanna, tudzież raportów 
wojskowych w obecności gubernatotai komendanta mia­
sta. O godzinie 5 z południa dany był w pałacu kró­
lewskim większy obiad z powodu przybycia w. księcia 
mekleuburg. ko-szweryńskiego z dostojną jego małżonką.

Członkowie ministerstwa stanu mieli się dziś ze 
brać o godzinie 7 wieczorem pod przewodnictwem pre­
zesa ministerstwa hrabiego Bismarcka na p siedzenie.

Pozasłużbowy minister skarbu baron Heydt złożył 
mandat jako poseł do sejmu Związku północno niemiec­
kiego z okręgu wyborczego Eifurt-Ziegemilck Sehleu- 
singen i wyjeżdża w tym tygodniu do południowych 
krajów.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 30 stycznia. Izba niższa rady państwa 

wybrała na wczorajszćm posiedzeniu wydział dla rezo­
lucji galicyjskiego sejmu krajowego. Według składu 
wydziału tego, w którym na 24 członków znajduje się 
4 posłów polskich, prócz tego piąty jeszcze Slowimin 
i trzej do czterech obrońców autonomii krajów koron­
nych, spodziewać się można zdaniem Presse, że ta­
kowy ttie będzie z góry przeciwnym życzeniom Galicyi. 
Najprostsza bowiem według nićj mądrość stanu dora­
dzać musi ze względu na secesyą ultramontańskich Ty­
rolczyków jako tćż na groźne wypadki w łonie,ostatnich 
dwóch sejmów lwowskich, by niesnasek z delegócyą ga

z mimsterstwem spraw wewnętrznych.
Ce-arz ma jutro wrócić do 'Wiednia.— KarlRru- 

her Z’g otrzymuje z Wiednia z półurzędowego źródła 
n-stęnuiącą zajmującą wiadomość o hi-zp^ńskićj kwe- 
styi tronowćj. Rejent Serrano, jak źródł > to zapewnia, 
miał raz jeszcze zapvt«ć się pouf ne w Paryżu, jakby 
Francja przyjęła kandydaturę jedmgo z arcyksiążąt 
austryackiib. „Ba^ź pan prz-konauy — była natych­
miastowa odpowiedź francuskiego amh»e“<i-ora. -- t-r A'.w 
cesarza francuskiego każdy rnonarena, któregoby sobie 
Hiszpania nadéis, będzie wybrańcem narodu. Każdy — 
h»s i-abnegó wyjątku.“

WŁOCHY.
® FloreDcya, 28 stycznia. Tutejsza O pi ni one po- 

daje następujący spis prac, jakie ministerstwo jeszcze 
przed otworzeniem posiedzeń parlamentu ma ukończyć: 
1. zupełne, dokumentami stwierdzone sprawozdanie z po­
łożenia finansowego; 2. drukowane zestawienie wszy­
stkich rachunków administracyi od roku 1867 począ­
wszy; 3. zdanie sprawy z stanu funduszów dla wyznań 
religijnych; 4. wykaz obecnego położenia dóbr kościel­
nych; 5. projekt zmian w budżerie za rok 1870 przed­
sięwziąć się mających; 6. budżet za rok 1871 wraz 
z wszystkiemi reformami projektowanemi dla rozmai­
tych wydziałów administracyi, od szkół elementarnych 
począwszy aż do sądownictwa.

Umiarkowana część dziennikarstwa uznaje chętnie, 
"że program tak obszerny w jednym się nie da wykonać 
mies ącu, podczas kiedy pisma radykalne wraz z orga­
nami, przez tak zwaną konsorteryą inspirowane, udńją, 
jakoby przez odroczenie nowe izb ojczyzna była w nie- 
bezpieczeństnie. Tymczasem jednak dokładają ministro­
wie wszelkich starań, by dla gabinetu uzyskać skute­
czne w i bie poparcie. Zdaje się, że na wiele w tej 
mierze napotyka,ą trudności, ponieważ stronnictwa za 
nadto się rozdrobniły. Na poparcie najskrajnitjszćj 
prawicy, oburzonćj z powodu wydalenia margrabiego 
Gualterio i hr. Meuabrea z urzędów ich dworskich, mi­
nistrowie zgoła liczyć nie m -gą. I zachowanie się nie

licyjską nie doprowadzono do ostateczności. Jakikol- ! trzymająećj z stronnictwem dworskićm prawicy jest na-
wiek więc będzie wypadek, to to jedno już dzisiaj 
Presse przepowiedzieć może: wydnał nie ograni­
czy się tą znowu rażą, jak roku zeszłego, na odrzu­
ceniu rezoiucyi i na proponowaniu rozszerzenia ko i pe 
tencyi krajowćj we wzulędzie prawodawstwa, dotyczą­
cego izk handlowy b. Niech jby przesilenie ministery- 
a’ue skzńs .ylo się, jakby ehtiało, "to w tćm jednak Zgo­
dne są wszystkie stronnictwa, że rząd nowy powinien 
znaleść parlament w komplecie; a nikt zapewne nie 
myli się, że to jest właśnie conditio sine qua non naj­
skromniejszego konstytucjonalizmu, względem którćj 
przy uchwale nad galicyjską rezolucyą zapaść musi de- 
cyzya. Praca będzie tćm ważniejszą, o ile z drugiej 
strony nie może również być mowy o bezwaruiikowćm 
przyjęciu rezolucyi. Dla objaśnienia tego czytelnikom 
swoim powtarza Presse w streszczeniu zawarte w niej

der chwiejne i bardzo rozmaitym poddane wpływom. 
Gabinet przeto zdaje się szukać poparcia u lewicy, któ­
rćj po największći częś i zawdzięcza wyniesienie swoje 
a która w obrcućj sytuacyi widzi jfdyuie drogę, na któ­
rćj do Steru rządu przyjść się spodzit-wa. Pau Rittazzi 
gotów podobno wraz z swćni stronnictwem popierać rząd 
nowy a pan Crispí, drugi przewodnik lewicy, którego 
znaczenie jednak w ostatnim czasie przez podniesione 
w wielu dziennikach zarzuty, iż polityczne swe stanowi­
sko wyzyskuje często w celach swych prywatnych, zna­
cznie skomp omitowanćm zostało, zdaje się chc eć go 
w tćm naśladować. W skutek tego unały pomiędzy pa­
nami tymi a panem Bilia, dyrektorem Riformy, orga­
nu ich stronnictwa, wybuchoąć niesnaski, które jednak 
chwilowo załagodzone zostały.

Jeżeli się zresztą puminie wszelkie inne trudności,

dzie przesilenia ministeryalnego obiegała wczoraj wift' 
pauów tylko 12 członków głosowało przeciwko adresowi, j domość, że dr. Giskra sam podał się do dymisyi. Chce 
których król razem z ministrami zaprosił w niedzielę j podobno ustąpić dla tego, ponieważ nie może przepro- 
na obiad, chcąc przez to dać do poznania, że się zu- ! wadzić żądania swego, aby policja połączoną została

żądania, które tu opuszczamy jako znane dostatecznie, i te stanowisko ministerstwa będzie jednakże arcytruduem 
Dla urozmaicenia doniesień jednostajnych we wzglę- w obec wiclkićj niezgody, juka w izbie niższći panuje

pomiędzy posłami. Już teraz wiele o tćm mowiij, że 
cała zunaua ministerstwa była zbyteczną, ponieważ no­
wy gabinet do tego samego właściwie wraca, co już 
było osiągnęło ministerstwo hrabiego Men-«brei. Kraj

Przygody
Władysława Kolskiego

napisał

Przełożył i Revue de deux Mondes Ł. ®.

Część pierwsza.
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Przyjechawszy do Monachium, napisałem do pani 
Liewic. List mój zawierał tylko trzy słowa: „za sześć 
dni“—. Jakkolwiek pożerało mię pragnienie, zmuszony 
byłem zwlec wyjazd z Monachium. Nędznie koło mnie 
wyglądało. Ubiór mój był wytarty, powalany, była to 
puścizna po Wilsonie. Nie były to szaty miłości — a 
zresztą czyż ta przeszsrzała odzież nie była świadkiem 
tylu — tylu rzeczy i czyż ich sobie nie przypominała?
Zatrzymałem się cztery dni w Monachium. Moja kaleta 
wypróżniła się niemal zupełnie. Udać się do bankiera 
nie chciałem, bo byłbym musiał powiedzieć me nazwi­
sko. Szczęściem zabrałem był z sobą z Paryża zaszyte 
za podszewką podróżnego tłomoczka dwa pierścienie 
wielkićj wartości, które uszły przed rewizyą. Jeden 
z nich włożyłem na palec, drugi sprzedałem złotnikowi 
za 1500 franków.

Oporządziwszy się od stóp do głów, uznałem się 
być godniejszym szczęścia. Do Genewy przybyłem na 
trzeci dzień około południa i wziąłem stancyą w ho­
telu de la Paix. Tam dowiedziałem się, że pani Liewic, 
nie znalazłszy w hotelu stósownego dla siebie mieszka­
nia, umieściła się na jednćj z pensyi, nazwanćj Ustro­
nie, oddalonćj od miasta o pół mili. Pobiegłem tam 
dotąd. Ustronie jest to duża kamienica kwadratowa, 
leżąca w środku między dziedzińcem a ogrodem i oto­
czona sadem, około którego przechodzi z jednćj strony 
bity trakt, z drugićj droga polna, zwana, nie wiem czemu, 
drogą zatraconą. Pani Liewic nie zastałem u sie­
bie; dokąd poszła, nie wiedziano. Zostawiłem mą kartę 
wizytową i wróciłem do hotelu, gdziem godzin kilka 
przepędził, śledząc okiem i nadstawiając ucha. Każde 
stąpnienie na wschodach wstrząsało mną. Już noc się 1 wiedziała: 
zrobiła. Ktoś zapukał. Głos mi zamarł w piersiach, I — Naturalnie prośl

nie mogłem odpowiedzieć. Tymczasem usłyszałem głos: 
„czy wolno wnijść?“ i zarazem zobaczyłem kobietę wcho­
dzącą do pokoju. Upadłem na kolana. W tćm źle stłu­
miony daje się słyszeć śmiech... Rozgniewany nim, zry­
wam się na nogi.

— Więc pan znajdujesz, żem do nićj podobna? — 
odezwała się Helena. Bo to była ona. — Prawda, że 
to już prawie noc — dodała.

— Panna masz ten sam wzrost — rzekłem zmię- 
szany.

— A czy i głos podobny?
— Alboż ja wiem?
— Nol być może. Ona i ja jesteśmy siostry mle­

czne, a doktor Meergraf twierdzi, że to zaraz można 
poznać.

— Cóż mi do waszego doktora 1 — przerwałem roz­
gniewanym głosem. — I cóż mi panna przynosisz za 
wiadomość ?

— Otóż czekać będę na pana około 10 godziny.
— Al — zawołałem w uniesieniu — i czćmże ci 

mam to wynagrodzić?... Zdaje mi się, że panna lubisz 
naszyjniki?

Ona na to pogardliwie wywróciła usta:
— Cóż mi po pańskich podarunkach?! Gdybym 

zażądała od nićj pereł, dałaby mi je, ¡¡le ja niczego od 
nićj nie żądam. Cztery lata temu ledwie nie umarłam; 
ona czuwała nademną 15 nocy... Ja to wolę niż na­
szyjnik.

— Więc panna zawsze gotową jeszcze jesteś sko­
czyć dla nićj w ogień?

— Onaby także dla mnie to samo zrobiła — odpo­
wiedziała z dumą zagorzała ta pokojówka, poczćm śmiać 
się zaczęła.

— A patrz pan dobrze, abyś się znów nie omylił. 
Co powiedziawszy szybko wyszła.

Już o dziewiątej wybrałem się na moję miłosną 
schadzką. Po drodze myślałem sobie:

— Skoro się wszystkim, którzy ją znają uwielbiać 
pozwala, czegóż dopiero nie zrobi dla człowieka, którego 
kocha ?1

Kiedym przyszedł na Ustronie, serce mi tak mocno 
,biło, żem przezchwilę przystanąć musiał na ganku. Nareszcie 
pociągnąłem za dzwonek. Służący, który drzwi otworzył, 
oświadczył mi, że pani Liewic nie jest sama, zdawał 
się nawet wątpić, czy maie będzie mogła przyjąć. Tym­
czasem prosił mnie, abym chwiikę zaczekał i poszedł 
do salonu z mą wizytową kartą. Usłyszałem jak odpo-

Wchodzę i widzę w salonie oprócz nićj dwie nie­
znajome osoby; Irlandkę 6 stóp wysoką i młodego ja­
kiegoś malarza, któremu się nie bardzo uśmiechała 
przyszłość i u którego zamówiła była pani Liewic obraz 
roku zeszłego, aby mu dopomódz. Obrez ten leżał na 
stole. Pam Liewic przypatrywała mu się. Była nim 
całkićm zajętą. Wszelako podała mi rękę z szczerćm 
współczuciem.

— I ani glad to see you well master Wil- ; 
son — rzekła.

Powitanie mnie jako Wilsona całkićm mnie ztnię- 
szało i nie mógłern się zdobyć na żadną odpowiedź 
gdy niebawem spytała, jak mi się obraz podoba. Zda­
wało mi się, żem skamieniał.

— Jedno tylko mam panu do zarzu enia panie 
Tolain — rzekła, zwracając się do malarza — żeś pan 
swój obraz zanadto wykończył. Wygląda mi zbyt wy­
twornie, zbyt wymuskano. To drzt-wo na przykład 1 
Mużnaby wszystkie jego 1 ście policzyć. Pokusa nawet 
bierze obrachować ich ilość, a że bierze pokusa, w tćm 
właśnie leży zarzut mój główny. Ale któż wie, może 
się i mylę; mnie się zdaje, że przeważućm zadaniem 
sztuki jest dać zajiomnieć człowiekowi o ko leczoyeh 
rzeczywistościach do zwykłego przywiązanych życia. 
Ż»cie obfituje w szczegóły, a te szczegóły są niemal 
zawsze nieznośne. Żądam od artysty, aby mi kazał 
zapomnieć, że drzewo składa się z l.ści, a godziny z mi- 
rnt. Nic głupszego jak dodawanie. Codziennie ja do­
dawać muszę, gdy przeglądam i sprawdzam moje ra­
chunki; od muzyki i malarstwa żądam czego innego. 
Drzewa pańskie niech będą prawdziwemi drzewami! ale 
niech ta i<h prawdziwość będzie uidealizowaną. Wten­
czas przypatrywać im się będę oczyma duszy. Przypo­
minać mi one będą te jodły i grusze, które widziałam, 
ale tkwieć zarazem w nich będzie coś z pana duszy, co 
moja odgadnie dusza. Powiem sobie: ot drzewo, które 
robi wrażenie jakiegoś kogoś! i serce b ć mi pocznie... 
Ol nie obawi j się pan kłamstwa, aby tylko wiarę 
wzbudziło 1 Czćmże jest sztuka 1 Uroczćm kłamstwem, 
które wierzyć w siebie każę, tajemnicą, która nas uszczę­
śliwia, zręcznćm usunięciem szczegółów a wywołaniem 
w ich miejsce boskićj harmonii, która w nas rozbudza 
marzenia ideałów.

Przerywała czasem kasanie swe, odzywając się do 
mnie:

— Give me right, master Wilson. 
Wstrzymywałem się, afiy nie udersyć pięścią w tę

bomazę, dla którćj ona taką rozwijała wymowę.
I iandka tymczasem na szczęśliwy dla mu c wpaHła

pomysł. Jćj zdaniem nigdy s ę zanadto nie można było 
zająć szczegółami; obraz zdawał jćj się być przeć idiom. 
Oświadczyła malarzowi, że sobie bardzo życzy b ać le- 
keye u niego i wzięła go na bok, aby s ę z mm w tej 
mierze ugodzić. Przez kilka minut tyłem niemal sam 
na sam z panią Liewic. Nachyliłem się ku nićj i wle­
piłem w nią oczy.

— I jakież pana zdanie — rzekła — o moim ma­
larzu? Być może, że to bazgracz; ale cóż pan ctacesz? 
Popełnił głupstwo, bo ożenił się i ma dwoje dzieci; za­
ledwie mają wziąść CO do ust.

— Csemuz nie jeatćm z liczby twych ubogich — 
odpowiedziałem z goryczą — ninićjbym wtedy złorze­
czył twym miłosiernym uczynkom.

— Cnzój, ciszć 1 — rzekła i spojrzała na mnie 
oczyma, z których tryskała figlaroość, potem, wspiąw­
szy się na czubki palcy, szepła mi do mha: wielki z 
pana eapal

Cnciałem jćj odpowiedzieć, ale mi nie pozwoliła; 
przyłożyła palec do ust i rzehła cicho:

— Wyjdziesz pan ztąd tazsm z malarzem..
— Nie wyjdę, chociażby i do zgorszenia przyjść 

miało 1
— Jakiż pan gwałtowny 1 — rzekła i śmiać się 

zaczęła. — Przecież wyszedłszy wrócić możesz — i do- 
d ła jeszcze cszćj: — W połowie tak zwanćj dróżki 
zatraconćj jest furtka, którćj nie zabraniam Panu otwo­
rzyć. Może zastaniesz już tam Helenę. N e zakazuję 
panu iść za nią, ale zakazi ję klękać przed uią.

Zaledwie ostatnich słów domówiła, odwróciła się i 
zbliżyła do malarza. O jedeuastćj wyszliśmy razem z 
malarzem. Odprowadziłem go aż do miasta, poczćm on 
poszedł w prawo, ja w lewo, aby niebawem zwrócić do 
Ustronia.

Miotała mną radość gorączkowa, niepokój i dziwna 
jakaś trwoga.

— Czyż ten co kocha — myślałem sobie — jest 
w stanie tak dalece jak ona zapanować nad wolą swą,

Była zachwycającą; twarz jćj pełna była tćj boskićj | sercem, obliczem, głosem i wzrokiem? 
harmonii, która rozbudza w człowieku marzenia ideałów, i Połnoc wybiła, gdym się dostał na dróżkę zatra- 
Malarz słuchał jćj słów, przybierając raz minę zmait- ( coną. Potykałem się bezustannie to o kamienie to o 
wionego, drugi raz świętoszka; może kazanie mu się J głębokie koleje. Noc była ciemna zupełnie, żadući nie 
nie podobało, ale z pewnością zachwycała go każąca. I było widać gwiazdy. Z lewćj strony dróżki ciągnął się

8acfc.se


cały jest niezadowolniony lub obojętny na.bipg spraw 
publ cznyrh a wpływ złych dzienników i tajnych agita 
cyi »it-lkie w rządzie budzi kłopoty, tak że obawia si 
bardzo nowych wyborów. Naigorszćm jest to, że Włosi 
nie chcą dopełnić obowiązków swych pod wzalęden 
płacenia podatków i te rząd częst kroć ze wzg^dów 
politycznych nie śmie wszędzie surowo wystroić. Sku 
tkiem tego mnożą się zewsząd skargi na nierówny po 
dział podatków, ogromne zaległości i na konieczneś 
rzą tu chwycenia się dla zadośćuczynienia swvuj zobo­
wiązaniom środków nadzwyczajnych, które szkodzą inte­
resowi jań-dwa i pomnażają roz trojenie finansów. 
Wszystkie tćż proipkta oszczędności nowego minister­
stwa napotykają wszędzie na opór. I tak wzburzył i 
zmniejszenie przeznaczonych dla robót publicznych fun­
duszów licznych no miastach nadworskich robotników 
a redukeya pensyi urzędn'czy<h pomnaża nieukontento- 
wauie subalternów, którzy mniemają, iż wyżsi urzędnicy 
ich wyzyskują. Nnigorszćm jednakże jest stanowi k > 
ministra skarbu pod względem budżetu wojskowego, po 
(hłaniającego największą część dochodów. I tu napoty­
kają drobne oszczędności, jakich pan Sella się domaga, 
na opór gwałtowny. W takich okolicznościach nie dziw, 
że niejeden z szczerych przyjaciół jedności włoskićj za 
czyn i obawiać, się o przyszłość państwa.

Za wiedeńską Presse powtórzyliśmy swego czasu 
wiadomość o toczących się pomiędzy rządem wł oskim 
n KBn(’* l *̂arty1i pieku wan’ac*1 w sprawie kon»encyi wrze- 

7 .*'-7:-';i ■ -T'.tąńazycn"taczają dzienniki włoskie 
sntowei. Wiadomości tej
stanowczo. —■'

Z Soboru.
Rzym, 27 stycznia.

(Koneregacya jcneralna z dnia 94 hm. — Ajdcencva 15,000 
i przemowa Ojca św — UM r* Ojców S; boru. — Rząd 'florencki 
rozprzestrzenił) książkę pr/cciw P ,pieżowi i soborowi. — A propos 
sekretu na Sib rze Trydenckim. — • Wspomnienia o bi-kupie 
Łubieńskim w Rzymie. Ojciec św. w baz lice św. Pawła. —

Sesya solenna i nieomyność).
Kongregacye odbywają się jeneralne jedna po drn- 

gićj; oicowje spieszą się. lecz ipówcy roz.biór szema- 
tów przedłużają. Dnia 24 zebrali się Ojcowie S-moru 
do auli Watykańskići Przystąpili po mszy św. celebro­
wani przez arcyb. Francesco do rozbioru 3 szero itu 
w przedmiotach karności kościelpój. Dysputowamy, jak 
się na ucho dowiedziałem i wam takoż powierzam, o ’r- 
rvsdvkcyi i prawach kapituł wikaryuszy jeneralcy ch. 
Widać ztąd, że pewne zmiany po Soborze, nastąpią, wa­
żne dla kanomków. Przemawiało 5 ojców, między nimi 
biskun Ramadie z Perpigname.

We wtorek dnia następnego znów była kongrpgacya, 
o nići atoli nic jeszcze nie wiem; odsyłam więc do 
przyszłego listu.

W początkach bieżącego miesiąca zebrało się w Wa­
tykanie 12 do 15 tysięcy ludzi, którzy przypuszczeni 
zostali do audyencyi. Skoro Papież się ukazał, szmer 
zadowolnhnia rozległ się na około, lecz ustąpił wnet 
i nastała cisza grobowa. Ojciec św ęty zasiadł na tro­
nie, spoglądając po ojcowsku na liczną drużynę. Po- 
C'ćm przemówił wolno, mile, dobitnie. Sądzę, że słowa 
jego r'a będą bez interesu dla czytających; widzę w nich 
moc obok prostoty, wymowę prawdziwą mimo widocznego 
unikania zwrotów przenośnych.

Tak rozpoczął : „Postanowiłem st bie dzisiaj spocząć 
na tćm miejscu dla 2 powodów: nasamprzód ponieważ 
Pacież jest zmęczony (a ma tyle zachodu Papież), a po- 
tćm, że s:ę dosyć l eżnie zgromadziPścię, a gdybym do 
każdego przez jednę lub dwie tylko minuty mówił, 
tr ebaby wiele czasu, zanimbym n: okóŁ obszedł. Wy­
ście stanęli tutai z dwojakiego powodu: aby zobaczyć 
Paoieża i przyiąć jego błogosławieństwo. Papieża otóż 
macie; co się tyczy błogosławieństwa udzielę go wam 
po przemowie?- — Po tym wstępie zwrócił mowę do 
ewangelii o znalezieniu Jezusa w świątyni i przytoczył 
słowa wyrzeczonó do Maryi: „Czemuż mnie szukaliście, 
czyż nie wipcie, żem tu jest, abym czynił wolę Ojca 
ni'bieskipgo? W pięknym zwrocie przechodzi do So­
boru obecnego, mówiąc: „Słowa Zbawiciela wskazują, 
że i my jesteśmy na ziemi, aby czynić wo’ę Pana 
wszechświata i Oica niebieskiego. Zwołałem, aby 
być posłusznym tój boskićj woli, Sobór Wa­
tykański, którym teraz cały świat się zaj- ■ 
muje. Jedni mówią, że Sobór wszystko sprawi; że

nasamnrzód mur, a notém płot sztachetowy, w którvm 
domaeałem się drzwiczek z kratą. Pchnąłem je. otwo­
rzyły się; spostrzegam stoiącego przy nich coś białego ; 
i z-razem usłyszałem słowo; tedv. Pozwoliłem się 
uchwycić za rękę, alem podanći nip uczcił pocałunkiem. 
Bvła to, jak łatwo się domyślić, Helena. Szliśmy krętą 
ścieżką wśród gestéj zieleni, aż doszliśmy do drzwi na 
pół przvmknietvch. przez które wszedłem do pokoju 
jak najzunełnićj ciemopgo, potćm do drugiego, potém 
uchvlda Helena zasłonę i stanąłem na progu salonu, 
z którego nrzed godziną wyszedłem hył z mabrzem.

Wszystkie me trwogi znikły nagle. Pani Liewic 
czekała na mnie stoiąc; głowa jé¡ była nieco naprzód 
pochylona, twarz blada, około ust drgały płomyki. 
Oparła sie jedną ręką o gzyms marm"n»wv komma, 
paz-»ngc;ami po nim drapiąc. B4o widać na niéj głę- 
b >kie w/ruszenie. N»miętność zwyciężiła wolę, spadła 
miska; ujrzałem oblicze koehaiącćj kob’ety.

— Nare-irre! — wvmówila, więcćj wymówić nie 
zdobła. ale w tém jedném słowie mieściła się cała du­
sza, całe serce, cała przyszłość.

Chwilkę staliśmy ohoje nieruchomi,, potém ja krok 
dałem naprzód ku mój, ona krok ku mnie i wziąwszy 
mo:e ręce w swe dłonie; zawołała:

— Więc istotnie, to pan jesteś? Więc prawda, 
ż^m swego dooięb ? O! kłopotu mi łam nie mało! Czyż 
jeszcze raz mi ucjekniesz?

I p>dła na f>tel, a oczy jéj ronić zaczęły łzy, łzy 
prawdzie e

Uczułem w sercu mém nagłą zmianę, nagły prze­
wrót,. W chwili, kiedym się p-trzał na nią, stojącą 
przedemną, żądze ogarnęły mnie były całego, chciałem 
sie rzucić na nią i zmiąć uroczą i giętką tę postać; 
zdawało mi się, że mi zabraknie tchu, przytomności, 
jpśli nie posiędę jéj natychmiast, j'éi, która była mojém 
marzeniem, zdawało mi się, że mam tylko do wyboru, 
alb» nostrsdać rozum', albo zlać natychmiast w 
wsnólném tchnieniu me serca z jéj sercem, m? 
życie z jćj życiem. Naraz gwałtowny ten szał ustatdł 
i owbdło mną dzianie bolesne rozrzewnienie, uśpiona 
pamięć zbudziła się nagi«, przypomniałem sobie, że dana 
mi do »yb.ru Polska albo kobieta; rana, którą miałem 
za zabhźuioną, otworzyła sie i uczułem, jak krew z niéj 
sąc?y mi w piersi. Potrzehowałem wprzódy pociesze­
nia , aniżeli 8zcz< ścia. Rzuciłem się do nóg pani 
L wic, głowę położyłem na jéj’ kolana i łkać za­
cząłem.

Jak tylko zdołałem mówić, odezwałem się tak do
flićj;

ustąpią rozdziały istniejące między ludźmi; ale serca 
i głowy ludzi m>żna jedvnie zmienić z pomocą Ojca 
nieb'eskiego, fetńry sam posiada m c odnowienia oblicza 
ziemi. Drudzy sadzą, że zgromadzenie soborowe na nic 
się nie przyda i śmieją się zęiego. Ja jestem biednym 
człowiekiem, biednym nędzarzem, ale jpstem Papieżem, 
zastępcą Je u<a Chrystusa, głową K-ścioła katolickiego 
i zwo ął m S ihór, który dokoua dzieło swoje. Pseudo- 
u.czeni życzyłby sohie, oby nie poruszano pewnych 
orzedmiutów i aby nie występować przeciw ideom czasu. 
Co do mne mówię, że trzeba wypowiedzieć prawdę ce­
lem utwierdzenia wolności, że nie ma potrzeby lękli­
wie prawdy głosić i błędów potępiać. Chcę być wolnym 
tak jak prawda. Sprawami świata się nie zajmuję, speł­
niam sprawy Boga, Kościoła Swiętćj Stolicy i chrze 
ściańskiego społeczeństwa. Proście tedy, błagajcie Du­
cha św. modły waszérai, aby wspierał i oświeć4 Ojców 
Soboru, 8żeby prawda tryumf »wała a błędy były potę­
pione. Otóż katolicy tu się zoajdują wszystkich naro 
dów. Anglicy Francuzi. Hiszpanie, Niemcy, Włos» 
i Polacy się zbiegli, by zaczerpnąć mocy i pociechy 
przy grobie św. Piotra. O mój B»że ześlij Ducha św . 
wysłuchaj próśb ludu Twego, pobł-gosław ludowi, którv 
jest Twoim. A wy wszyscy, jakoście się zebrali nao 
koło mnie, przyjmijcie to błogosławieństwo dla siebie, 
rodzin i przyjaciół waszych. Zipewne rodziny nie są 
wolne od tych zamieszek, utrapień, rozterek nieodłą­
cznych od życia doczesnego: oby udzielone błogosła­
wieństwo przyniosło wam zgodę i pokój. Bmciicaf 
vos omnipotens Deus et ftmilias et patrias yeseras in 
nomine P. et F. et Spiritus S.*‘

_aul raza me wspomniałem o ubiorze
Oiców na kongregacytch. Na sesyach publicznych wi 
dzieliśmy biskupów przybranych w kapy i m try białego 
koloru: na kongregacjach zaś wedle „Awiso“ pr fskta 
ceremonii Ferrari Ojcowie ubierają się w sposób nastę­
pujący:

1. Kardynałowie na rokiecie mantolet i mrrzzetę 
czerwoną albo fioletową stósownie do rubryk czasu 
i tego, co przepisuje „Denunciado dierura4; 2. patry r 
chowie ubierają się w rokietę i mozzetę fi»letową; 3. 
pnmasi, arcvbi-kupi i biskupi rokietę i mant«:i<‘t fio­
letowy; 4. O cowie ntibżący do zakonów, czy to k-rdy- 
nałowie, czy biskupi, wdziewają mantolet i moza etę 
koloru bab tu właściwego każdemu zakonowi; 5 Óico- 
wie obrzędów wschodnich noszą odzienia używane oduo- 
ś ivch obrzędó«; 6. opaci zaś zakonni habit prałatnry 
używany w zakonie.

Rząd florencki chciał ile w jego mocy leży wes­
przeć nieprzyjaciół S bura. Kosztem skarbu kazał od­
bić i rozrzucił między lud pismo, noszące na czele za­
twierdzenie sekretaryatu ministra spraw zagranicznych. 
Autorem książki j-st dr. Pantaleoni p. n. „O tera­
źniejszości i przyszłości katolicyzmu w ober, 
Soboru powszechnego.1 Stare wywłóczy zarzuty 
zbijane tysiąc razy; całość razi przekręceniem' fiktów 
i tendencyjnością. Smakować w niéj mogą tylko tncy, 
którym nie żal kosztów na rozpowszechnienie drukiem 
podobnych arcydzieł, mianowicie przy wielkim niedobo­
rze finansów we Włoszech,

Nakaz zacho- »nia sekretu podczas obrad Soboru aż 
do chwili ogłoszenia przez sam Kościół, przyznać trzeba, 
że w największy ambaras wprowadza dziennikarzy i spra­
wozdawców, którym chodzi o wiadomi ści pewne i na­
śladować nie chcą genialnych towarzyszów w hypo- 
tezie wszechwiedzących. Trzeba się już poddać losowi, 
a że zawsze listy odbieracie, znać że Bóg radzi o swo- 
jćj czeladzi. Nie było tćż inaezéj na SoiboYze Try­
denckim, jak się przekonamy. Papież Pawęł III mia­
nował zaakomitego łacinnika Antoniego Flaminio, sekre­
tarzem Soboru, który atoli nie mogąc wydołać wysokie­
mu zadaniu, ustąpił miejsca Priulemu; ale maluczko 
a i ten ustąpił. Po nim dostał się na urząd powyższy 
iWassarelli. W aktach S »boru trydenckiego znaleść można 
następujące słowa, odnoszące się do sekretu, a napisane 
do Ojców Soboru przez sekretarza Massai elit : „Prze­
wielebni Ojcowiel Przeświadczeni są Wielebni Ojcowie, 
jak niesłuszną i niestósowną jest rzeczą, aby sekreta 
i Ojców wnioski przed zatwierdzeniem na sesyi publicz- 
néj na jaw wychodziły. Pod tym względem legaci 
i przewodniczący napominają Wielebnych Ojców, aby, 
zważywszy na cześć i znaczenie tego świętego Soboru 
i dla uniknienia zgorszenia możliwego, sekretów i ja- 
kichk lwiek wniosków nie rozgłaszali, ani kopii ich po 
za łonem Soboru nikomu nie pokazywali, ęni tćż do

— W tój chwili kochałem cię pani i byłem prez 
ciebie kochany. I cóż takiego s:ę stało, że pngnę już 
tylko być jednym z tych ub gich. którym dopoma­
gasz, jednym z tych chorych, którym nie pozwalasz 
umrzeć?

Ja, com złorzeczył twym miłosiernym uczynki m, ja 
potrzełuje twego miłosierdzia. Nie prawdaż, że mię 
wyleczysz?... Wiesz kto jestem, o jakich marzyłem 
czynach, co zrobiłem. Dąyynićj miałem odwagę ale to 
już dawno temu. Jednego wieczora oczekiwałaś mnie, 
a jam uciekł. Poszedłem ot tam! do Polski,.be Pol­
ska istme a jam ją kochał namiętnie. O gdybyś wie­
działa co wtenezts ż»ło w mćm seacu!

W chw li. kiedy kartacż przv mvm boku zabił 
dziecinę, uczułem w duszv pogardę nieba dla życia. 
I cóż potćm zaszło takiego?

H 1 to wina przypadku — a rac.zćj B>ga. Z'ba­
czyłem cię powtórnie i otóż jestem tut; j Musiałem wy­
biegać między tobą a Polską, aleć jćj ja me wid/iałem, 
nie zagłębiłem rąk mych w jej cudnych splotach. Sze­
ptała mi wprawdz’e po cichu... co?... nie wiem dokła­
dnie,... ale ust my. h nie dotknęła swoiemi... Przysię­
gam ci pani, że hynajmnićj nie przeląlłem s‘ę Syhr.ryi. 
Drwię z Syberyi! Ale mię pr eraż. ło żyie bez ciebie. 
Nie miałem tyle mory nad sobą, ahy j.r yjąć życie na 
tći jn-tyni. Powiedziałem sobie: to niepodobii ństwen 1... 
Dłuuą, ach długą, prow. dziłem rozmowę z sutniemem, 
które mi mówiło, że msm do wyboru boleść nienko- 
joną lub nie ukojone szczęście. J m wybrał szczęście. 
Pani! ukój, poci» sz me szczęście ! M*sz słowo, które 
leczy, wylecz mnip... bo Wszakże honor mój został nie 
tknięty, samaś to wówczas powiedziała,... byłaś teg» 
pewną. Gdy niedawno, co tu wszedłem, n!e dostrze­
głaś piętna na mćm czole, ani plamy w oczach, ani tćż 
skazy na ręku, która ów papier podpisała... Winienem 
ci wyznać... że straszliwie ucierpiałem od dwóch ludzi; 
jeden z nii h uśmiechnął się, a w jego nsmie<‘hu była 
pogarda, drugi sp-jczał na mnie — imię mu Kazimierz, 
]'• st to zagorzalec, szaleniec niebezpieczny, a przecież 
zdawało mi się, ż> nie on na mnie spojrzał, ale Pol­
ska, — wzrok ten przeszył mi na wskroś serce.

...Ale Bogu chwała! Pani tu jesteś — tu są twe 
kolana, tu m<da głowa, czuie tchnienie twe na twarzy. 
Nadaremnie będą się uśmiechać i wskazyweć na mnie 
palcami, ia tego widzieć nie bjdp; ukryje twarz w fał­
dach t»ćj sukni i polecę ci str żę nad mćm sumieniem, 
a ty je uk. łyszesz do snu. Ty nie tylko piękną jesteś, 
ale i dobrą i miłosierną. Będziesz rai zarazem ko- 
chanką i siostrą miłosierdzia.

nikogo nie przesyłali; nadto najsurowićj zakazuję, aby 
i otoczenie czegoś podobnego się me dopuszczało.“

P -dobnći treści naiomuienie dostało się i na Wa­
tykańskim Soborze zgromadzonym biskupom, jak już do­
nosiłem; a nawet ujęte jest w słowa h surowych. Czyby 
mieli istotnie biskupi duć do tego p«iwói1? Ś niułbym 
wątpić, ale gadatliwość włoska lub francusku mż-zych 
urzędników bez wątpienia wywołała taką reprymend--. 
Faktem bowiem jest, że wiele rzeczy z tajnych sesyi 
ukazało się drukiem z przymieszką fmtazyi i fiłszu.

Correso. rzymska otrzymała dwa listy t czjce 
się biskupa Łubieńskiego, jeden z Moskwy datowany 
z 29 grudnia a drugi z Petersburga. Dosyć późno, a’e 
lep.ój późuo iak nigdy. Szczegóły w nich zawarte dla 
polskich czytelników dtwno znane, ale wnżie dla tego, 
że acz z innego pochodzą źródła zunełnie zgo ine z do­
niesieniami polskich dzienników. Fiktu nie cofuie na­
wet car wszechmocny, a świat zachodni dowie łział się 
co tkwi po za sławionym liberalizmem moskiewskim. 
Czy ich to obudzi z drzemki barbar yńskićj? Nie pewnie, 
gd»ż podłość jest jak g »rąca kąpiel, z początku tylko 
parzy, a potćra bardzo w u ćj miło. Gdyby wara pożą­
dane były obydwa listy, prześlę w przełożeniu, przydać 
się mogą późniejszym badaczom dziejów kościoła pol- 
skego. Fotografie nawet mają śp. Łubieńskiego obok 
kolegium fracuskiego Via S. Chiara u Rosa Mercurelli.

D. 25 bm. w dzień Nawrócenia św. Pawła, podczas kiedy 
Ojcowie Soboru odbywa i knngrega^yą jeneralną, O.ciwc św.
udałsiędobazyliki św. P.wła za jurami, najwyfwęy;^*-^ 
“Marmury najdroższe lśnią

ka, kosztowności każdego przedmiotu bawi oko, 
ale nie wltwa właśnie tego uczucia, którego się do- 
znaje, rozglądając się w bazylice watykańslt ój. Dreszcz 
święty przechodzi cię aż do szpiku kości, bo prawdziwie 
„Majestatem spirat‘ kościół św. Piotra. Opat Bene­
dyktynów, a ordynaryusz miejscowy, celebrował sumę 
o godzinie 10 przy óltarzu papieskim, ale tylko za wy- 
raźnćm pozwoleniem nadacćm mu przez bulę apostolską. 
Prałaci zakonu B nedyktyoów, członkowie R misyi ząj- 
mującćj się restaurowaniem kościoła, Zajęli miejsca od­
dzielone od po pólstwa licznie zgromadzonego. S» aat 
czyni dnia tego ofiirę dla koś nota w ilości 373 frau- 
ków. Więzy żelizna św. Pawła wyłożone były ku czci 
wiernych. Na nieszporach drugich muzyka chóralna to­
warzyszyła.

S>-sya publiczna solenna odbędzie się dopiero 
w przyszłym miesiącu; spodziewać się tedy należy no­
wych jad ich sekretów. O cowie, stojący po stronie biskupa 
orleańskiego, wręczsli także adres doinagaiący się, aby 
nieomylności Papieża do dogmitu nie wynoszono ze 
względu na obecne stosunki. Podpisów zebrali pono 
150. K< Doli n >er w op>z»cyi prz-ściguął biskupów 
nie sprzyjaiących wnioskowi, gdyż h storycznie i dogma­
tycznie przeczy meomy n >ści. Ks. Gratry pod »bnie wy­
stępuje, a nawet jak sam mówi, z rozkazu Ci ry-
stusa.

Tfilearamy. ■
Monachium, 31 stycznia. Correspondenz Hoff­

mann donosi, że radzca legacyjn» baron T'ucbsess- 
Wetzhaus *n mianowany został bawarskim nadzwyczaj­
nym posłem i pełnomocuym ministrem przy dworze ro­
syjskim.

Londyn, 31 stycznia. Wed'ug Morning Post 
nie zagai królowa osobiście, gdyż jest cierpiąca, parla­
mentu.

Ryga, 31 stycznia. Z Bolderaa don >szą, że przy' 
20 stopniach mrozu nie widać z tamtejszćj latarni mor- 
skićj na kilka md widnego od lodu morza. Cieśnina 
między przylądkiem Djmes-Nass a wyspą Oesel zupeł­
nie zamarznięta.

Nowy Jork, 31 stycznia. Izba repreznntantów prze-
szła do porządku dziennego nad wnioskiem, dotyczą- i 
cym wypłaty długów państwa w monecie papierowćj. i

Kilka u\vii<>-
z powodu listu p. Akielewicza o wykładach p. Lé­

ger przy uuiwersytecie paryskim.

Dwudziesty i drugi numer Dzipnnika Poznań­
skiego zawiera artykuł, który zalał a nr’vnajmnéj

Tak mówiłem, nie zatrzymawszy się ani razu, me 
spojrzawszy na mą.

R.z po razie tylko całowałem rąbek jćj sukni.
Z początku spoczyw ła jćj ręka na mćj uło-yrie. palce 
jćj igrały z mcmi włosami, — potćm odjęła tykę. Cóż 
to miało za znaczenie? O czćńiże takićin tomyślała? 
Prsestraszyło mię jćj milczenie, jćj nieruchomość. P"d 
niosłem oczy i krew ścięła mi się w żyłach Twarz 
jćj całkićm s*ę zmieniła; bvło to oblicze z mormu u; 
pomiędzy brwiami groźna wystąpiła zraar-zczka, u ta 
wzdęły się dumnie; wlepiła we minę wzrok zimny 
i twardy jak st-.l; zdawało mi się, że jćj oczy niczego 
już nie k. chały.

Zadrżałem z przerażenia, ona wstrzęsła się lekko; 
wkrótce twarz jćj łagodnieć zaczęła, zuikać olaihść; 
schyliła się ku mnie i uderzywszy lekko parę razy 
w policzek, iz kła: Biedne dziecko! — a w tym głosie 
przebijała 1 tbść, gorycz i duma.

— B że mój! zaszeptałem drżący, powiedz mi całą [ 
prawdę. Czym cię jmm obraził?

— Ot raził ? powtórzyła, nie, ale sprawił buł.ść. S 
A h! gdybym była mogła odgadnąć!...

Miałom ' ię za dzielniejszego. Na cóż bo żale 
i wyrzuy? Trzeba wiedzieć czego chcemy, a kiedvśmy 
raz ihcićli, trzeba zaprzepaścić przeszłość i o i ićj nie > 
myśleć. \ i i

I od mięła lekko głowę mą od siebie, a potćm 
wstała, oooe.liła się o parę kroków i złożyła ręce na 
piersiach. Spb t jeden jćj włosów odwinął się i opadł 
na policzek; poruszyła głową, aby się od niego uwolnić, 
gdy tymczasem wszystkie włosy odwiązały się i spadły 
na ramiona. Natychmiast wsz\stkie me żądze obudz ły 
s ę na nowo me mogłem pojąć, zkąd tni 8!ę wzięło to 
rozrzewnienie, które mi uklęknąć, rozpłakać się i rozet­
kać kazało.

W-tałem z klęrzek. — Nęd nv ze mnie szale- 
nieci zawołałem, skoro wywo u,ę widma między mną 
a rajem 1

P biegłem ! u nići i chciałem uiąć w me ołręeią, 
ale nie pozwoliła. — Cóż t> pan mysltsz? — odezwała 
się z goiżt-ićm sz\derstwim. toż ja tylko siostrą miło­
sierdzia mam b»ć da ciebie...

Kłamałem 1 udrzeklem — jestem już uleczony 1 Nie 
potrzebuję nic yjćj lit ści...

Któż będzie śmiał mi w żywe oczy mówić, że nie 
jestem szczęśliwy? Gardzę ich spojrzeni-roi. ich uśmie­
chami, gardzę przeszłością i hańbą. Któż będzie śmiał 
twierdzić, żem nie powinien był podpisywać tego papieiu? 
Tym ludziom odpowiem;

powinien był zajać każdego czytelnika dbałego o 1 Birłi 
polszczyzny. P. Akn lewiezowi należy się szczere pod( „ycł- 
kowanie za to, że przysłał nam z nad S-kwany sp^id 
garść prawdy, kbr* jako z zagranicy pr,zybvła i z o 
cudzoziemca wyszła hardziéi pewnie trafi do nasz» N> 
przekonania jak wszelkie odnośne nawoływania dojgow 
wych nro-oków.

Dopóki ten lub ów krajowiec prawi, że to lub on ń 
zdział ć U'.m trzeba nt p lu nuukowćra, żeby alb » przć ’ 
ścig iąć sąsiednie plemiona alb» im co najmnićj initié 
równać, to zdarza się najwięcćj. że głos jego pr Ni 
br/.mi bez śladu, często nawet b >z echa; ale kn.qm 
obcy, wcale zresztą nie uchodzący za serdecznego [ gtóri 
szego przyjaciela, wystąpi ze zdrową radą, może b,„ p 
że go prę Izéi p słuchają. ; jp,

P. Léger, jak k»żdy światły człowiek, wie, że prl. jr 
mowy ustoćj posiadają lu Izie ważniejszą mowę pisai sk n 
która jak iskra elektryczna porusza oddabne mil»o’O 
serc i umysłów, a sięga tćm dalój, im zrozumiałej»¡wt 
przemawia językiem.

Pan Léger wie, jak każdy trzeźwy polityk i lingi ¡Wźl
sta. że wspólność graft ;i, tj. znaków w abecadle zaw. ip*u 
tych, (w miejsce grafiki użył p. Akii łowicz zrozumifręci
szego i pokrewnego wyrazu pisownia) jest głów (|j ir 
dźwiguią braterstwa naroiów; że przeciwnie rozma ¿zi 
kształty zuaków piśmiennych gorzćj iak chińskim u SZes 
rem narody te od siebie oddzielają ZwGicjąiić rje J 
gótowo do narod/j?’słowiańskich, p. Lé er widzi jasa ech 

że neż przyjęcia wspolnćj podstawy abecadło« é) księ udu, 
pobratymców nie zdolne do pobratymców przemawia ae 
Bóg wie, j ik długo jeszcze, czyli że nie mówię już o ;»o ki 
l'tyczném, ale o duchowém i naukowéra zjednoczeń ińW 
Słowian me może być m wy jeszcze bardzo długo, jt aiim 
żeli płody umysłowe jednych pozorną jak. dotąd zen czć 
kniętemi dla drugich z powodu trudności, jakie, mian- mi w 
wicie w wieku późniejszym sprawia każda nauka czj jją 
tania. '«eg

F. Léger zna usposobienie Moskwy zbyt dobrze, żi ysol 
by się miał łudzić nadrii-ją, że ta dzisiaj porzuci swn. pie 
grażdankę, a nie przypuszcza, ż<by zachodni i połulniiygo 
wi Słowianie mieli w tym względzie zastósować się d 
b irbirzyńikng » Wschodu. Pozostawiwszy tedy grażda; 
kę zacofmemu kaleudarzowi, woła przynajmn é| do n 
sztv Słowian, by się już teraz wspólną połączyli grafie—, 
i ku temu c łowi poleca za wzór grafikę czeską. T” - 

W réj przynajmntéj myśli jedynie pojmować 
prelekcią p Léjer 1 nie sądzę, żeby nam miał p'«owni 
czeską zalecać, ndyż byłoby to polecenie zbyteczn , zwj 
żywszy, że jak Czesi tak i my trzymamy się w zas»nzj 
pisowni etymolog czlói. mało tylko f .netjcznych ur 
wając wyjątków. P. Akielewicz, rozgrzany szlachetny 
ogniem słów f ancu-kicgo 1 n f -sora, wspominając o pri
ca h na ié o 1 olu u nas wykonanych, przychyła się d^03i' 
zd-sHia je Léger 1 s,»odziewa się, „że się znajdzie chq
jedno czasupi-mo pi lskie które abrcadto czeskie zasti 
suje do języ ka poss i<go i ty m sp, sobern poł< ży „ 
wahnę ku ostateczne« u ustaleniu naszéi pisowni.1

Mim » bijjvcznéi z»ro/umiał< ści u mabch pedagog,,t 
gów i gramatyków naszych, którzy ki-żdy wykład o unźrć 
tografii zaczynają od znanego a n»miedorzeezn!e>szeg(ti*a| 
w święcie f azt-su, że „w języku polskim jak się 
tak si ■ pisze,“ którzy wpajają w młodzież przekonani^ 
o wielkićj doskonałości naszéj srklucyanowéj grafikjow 
mimo to, powiadam, nie wątpię wcale, że uczeni na»»J> 
woleliby już i gr.fisę czeską od naszéj — choć i taw“1'^ 
t» nie jest, bez wielknh niedogodność i — byle tylk,’rs‘ 
osięgnąć jakiejkolwiek owoce na drodze bliższego poroz«r« 
zum enia się z Serbołużyczanami, Czechami, Morawcani»w,J 
i Słowakami, którzy wiankiem grafiki czeskiéj nasih' 
polska prawie otaczają. )ż s

Wszelako wyba zy nam pan Léger, że za radą jegonra: 
nie pójiziemy, a to po prostu z téj przyczyny, że bo-łn»' 
gatszy u bieduiejszego zapoZyczać się nie może. Ju4?re 
powierzchowuy r/ut oka oa tablicę abecadeł słowian iPa 
skich uczy, że podczas gdy Czesi mają tytko 34 brzmię u, 
nia, do któryt h wyrażeń a potrzeba im znaków miiyétym 
więcć) 39, to my Polaiy mamy tymczasem brzmień 48 
a znaków potrzebujemy co najmnićj również t\le, chi»^3 
ś« iśle biorąc lingwista polski potrzebuje ich 56 do 5î"tK 
Jasno ztąd wynika niepodobieństwo zapożyczania sifn z 
u Czechów lub naśladowania ich w zupełności. Za-ji<ej 
chodzi teraz pytanie, czyby przynajmuiéi nie możnic,et 
od nich wziąć tego, co oni już mają u siebie doskonaff9li 
lego, i do teg > początku zastósować potém r> sztę na 
szvi h p >8taci, czyli, mówiąc wyr ź uéj, czyby nie możn «toi

gjtłt 
i k

P,.t'Z»jce na w«l przypatrzcie się jćj wlosóttnek 
Czv jist choć jeden wśród was któryby nie był st « or. 
¿ciemności popełnił, aby mólz tę kobietę nazwaj^
swoją?... 25t

A ona jest m »ją kochanką, jest moją.
I objąwszy jćj kib’-ć przycisnąłem do serca. Od ke« 

znów m’e odsunęła »d siebie.
— Jutro — pcź ići. r-ekła błngal tyra głosem.
— Nie wyjdę ztąd, dpowiedziałem, cały gorejmu 

dopóki nie zostaniesz moją! fi»»
Wtenczas rzu ila na unie dziwne spój'zenie, snoj'^ 

rżenie, które zdawało się poehod/iĆ z daleka, wyj. by«» j,^ 
3ę z jakić.ś otihłauj 1" tćm zakryła dłońmi oczy, pffl W i 
chyliła głowę i chwilkę tak stała. Zdawało się, że s> 
n radża ze s. bą. .tam czekał. Nareszcie podmosł Jn 
gł wę, zwróciła twarz ku mnie i d strzegli ni i a ji f, 
u tach blask cudnego uśmiechu, który zwiastował, ź;Po 
przestała dalszeg.i o|ioiu rz<

Zbliżyłasięrtoki miuk8,zmuchnęłajednęzświec.wzię! 
druga*' 1- wą rękę i, oparłszy się o me ran»>ę, prze-zł« d st£ 
joki ju przez k’óty wsztołem był do salonu — Cii hi ści 
ód zwala się p< łgh sem. wskazując palcem na sufi *w
i ściany, i daj c tym śposob m do poznania, że o! 
śledzoną Poc/ćm oddaliła się szybko, u .o-ząc ze soh 
światło i przeszedł'zy Salon, »nikła w przeciwległy! żd 
orzwiaeh. Fozo»tał-m sam w ciemności, oparty o Sof 
nie śtniąc się mszyć z obawy, by nie tiąrć o j. Kl 
sprzęt i nie n-robić stUKu. Czekałem mir ut dwadzi 
ścia — a raczćj wieki. S rce mi tak gwałtownie bil 
iż zdawzało mi s ę, że to bicie jego w całym słyiłn 
domu; przyciskałem je z całćj siły, aby zmusić d" m 
czem- ; liczyłem okamgnienia, drżałem z niecierpliwość 
a były chwile, w których i trwoga mną miotała.

Nareszcie usłyszałem małe skrzypnięcie drzwi, p< 
tćm lekkie stąpanie i szelest suktn i rąk macająryi 
ścianę: — Tutaj — szepnąłem i wkiótce udało mi si
pochwycić szeroki rękaw oarycia n gł żowego, któreg p»

rekoronki do ust przycisnąłem.
— O! cóż to za męka cię nie widzieć 1 — rzekłei

cichym głosom.
— Pst! — odpowiedziała jeszcze ciszćj.
Trwało kilka sekund, nim zdołałem ją przyciągną

i ująć w me objęcia...
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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o 1 Birh na przykład przyjąć znaków f, i, w mieiace 
od(fvnb cz. rz, sz, i tę zasadę znacztowania górą przr- 
sp ó *la »azvetk'rh naazvcb sr>4}t4nspk pochodnych: 
z dz di, dż, /’, g. k\ m\ ń, p, j, w', ż, ż. 

iszi Na taki« pytanie k>żtv z nas odnowipd/ieć musi 
doj(,(iwfzćm nie. Bo proszę przvoatrzvô si» n. n. t«k

.fPskA nanicAnvm »varom polskim: rieifçàlivy, iw’ééi 
oif iiedźw'edź, p’ę<Ńtód.ću, » en gorsza, spióbnw .ć 1« na-

pr .£ w pospiechu. Próba taka przekona każdego. Ze na 
i 1 .gttići podst wie abecadło polskie stanąć nie moZe. 
pr Na szczęście Opatrzność sama nad nami czuwa 
ki« B,mv już w kraju męża, któremu sie udało trudnoś',

1 !|ctôréj pan Léger «sp «raina, rozwiązać zupełnie, któ-
I tn pomvsł do wszechsłowiańskiego abecadła zadowol- 

i może na początek i najwybredniejsze życzenia, hę- 
pr<5 { już dziś w zastósowaniu łatwym i do dalszego wy-
sa jk nalenia zdoln m.
ihip Ośm mipsiecv już upłynęło od czasu, jak nierwsjy 
l-zjpryt Gramatyki księdza Milin >w>kiego rozsrpdł ‘•ię pi 

ircie nćż»nvtn; pół roku temu, jak prof. A’eksander 
agi idźko o’zeszvcie tym wyra ił się bsrd/o pochlebnie; 
iw to*ać więc należy, że dotąd nie wpadł on jeszcze 
mi ręce francuskiego lingwisty słowianofila, botuśmy się 
ów |i mogli od niego w miejsce polecenia grafiki czesk’éi 
na odziewać bezstronnej i gruntownéj krytyki p imysłów

n uzego badacza z Komornik.
■Zt, Jeżeli pan Akitlewicz słowa niniejsze przeczyta, 
isoi ech ra zy podjąć się tegp przyjemnego i patryotvcznego 
si» odu, żebv pana Léger tak z pierwszym a b -rdziéi je- 
vi# z '¿yszłym w téi chwili drugim zeszytem Grama- 
» po ki ks. Malinowskiego zaznajomić, i w czasie swoim 
tn .nirść nam łaskawie, jakie pan Léger o pracy księdza 
, )( alim wskiego utworzył sobie, zdanie. Jeżeli zdunie to. 
’an czétn w tpić się nie godzi, «ypadnie korzystnie dla 
an-: isiwiałego w pracy 1 ngwistycznéi badacza, tn Polacy 
czj;dą mogli z nowym zawołać tryumfem że mimo ch*i-

iwego ciężkiego upadku politycznego, du-b ich jednak 
, żi ysoko ulata i przyświeca jak gwiazda betl<em<ka re- 
wnjcie braci na polu nietylko politycznego, ale i nauko- 
niifgo posłannictwa. p

dą, iź przeciągle oklaski 1 wywołanie artystki były jej nagrodą 
zasłużoną. P. Konarski ncharakteryzowaniem i spokojem, oraz 
przejęciem się rolą również zjednał sobie zadowolenie publiczności. 
P. Kaliciński miał kilka chwil bardzo szczęśliwych, że wspo- 
mrairay mianowicie scenę, gdy mu na balu pani Adamowa (pani 
Nowakowska) — której gra była wczoraj mistrzowską a toa­
lety wspaniile rzuca w twarz r-kawiczkę. Panu Tkaczo- 
pnlskiemii radzi nr ponownie pozbyć się patosu w deklamacji. 
Pożądaną byłaby także większa swoboda i salonowość w ruchach. 
Natomiast uznać należy w tym artyście pilność wielką i staranie. 
Panią Hennignwą życzylibyśmy raz na zawsze widzieć usu­
niętą z roi salonowych.

— • o.biooo-1*. Jutro w środę, dnia 2 lutego. Oczy­
szczenie N. M. P; w Italeuilarz- -lowiańs<im Lirosł wy. 
w Al słońca o godzini. 7 minut 39, zachód o godzinie 4 mi­
nut 50

Dnia 2 lutego 1421 pogłowie czescz zapraszają na tton 
Władysławą Jagi-łtę. — 15 3 Zygmunt I n tępuje część posagu 
Iz«He'i matce Bony. — 1676 koronacją Jana Ł’obieskieg • -
1705 S'w«i<i w.hodza do Czę»t chowy — 1717 wojska sa«kie 
nużą ustęoować z Polski — 1772 konfederaci barscy zdoby­
wają Kraków

Błażeja, biskupa; 
słońca o godzinie

lad

Pojutrze, w czwartek dnia 3 lutego 
w kalendarzu -łowiuńskim Błażeia. Wschód 
7 minii 37, zachód o g dżinie 4 minut 51.

Duia 3 lutego 1°18 Bolesław W. zawiera traktat pokoju 
z Niemcami w Budvszvni» l'8O nobicie Lwa, księcia ruskiego 
pod Gollio em — 16 3 Władysław IV 1 rzvbywa na knronacyu 
do Krakowa, — 1793 protestad a przeciw wkroczeniu Prusaków 
do tulski. — 1831 sejn uchwala formacją logionów litewsko- 
ruskich.

(k) finlezn«, 29 stycznia. (Roki jądu prtwtgltrh — 
Sprosh uinni»'. Prowadzę calé rozp częte w ostatn ó| korespon- 
dencyi sprawozdanie z pierwszych tegorocznych roków tą lu przy­
sięgłych.

Po śmierci swói żony powierzył Mateusz Giczyński mst- 
żonkom Witkowskim 209 tal. do schowania. Gicz-ński pńźniój 
preteusie swe do nich skargą dochodził. W sprawie lój wyko­
nali oskarżeni przysięgę: „że towód im ani w roku 1866 t 1. 
10 ni tóż później w lipru 1867 r. dubeltowego luidora do scho­
wania nie oddał, a,ii té». jeszcze pńźniój, na ich usilną pro-hę 
sumy tój jako pożyczkę im nie zostawił.“ Z 6ciu zapozwa-iyrh 
świadków zezndi głownie Jóźwiak i Chojnacki, że -łyszeli od 
Witkowskich słowa, po kiórvch sądzić im wypadało, że Giczyń­
ski u nich miał duto pieni-dz?. A w obec świ-dta Smagciń<kieg- 
użiwał Witkowski, rozmawiając z Giczrńskim, to słowa: „ale 
wujnl i.kad ja teraz na żądanie wezmę tyle pieniędzy ? ‘ Sprawa 
ta miała ukośne położenie Główniejsi świadkowie nie zasłużyli 
sobie ua zupełną wmj-ę, a oskarżenie samo na wątłych opierał 
ię fund ment eh. Ze gra Witkowskich nie była br-z kozery, 
vna’caio się z toku rzeczy, lecz dowody na to nie wystarczały 

Wit owacy orzeczeniu przysięgłych zawdzię-z-ją wolność.
W poniedziałek 24 b. m. toczył Sj» .śród ogól ego zajęcia 

jubliczn śći ciekawy proces' przeciw Fritufiszkowi Kam;ńskiemu,WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZOTŁ ®
♦ Poznań, 1 lutego W zeszły czwartek odbvł się 

hotelu Md usa wybór deputowanego i jeg. z;s'rpców do 
jmu prowiucyonslncg 1 z miast powiatu poznańskiego,
Ifcicgo, szamotulskiego i obornickiego pod przewodnictwem pana 
retarza powiatowego Linkego. Deput wanym wybrano po-ie- 
riela gruutu i kupca pana Kri gera z Obór ik, p erwszi tn z - 

jycą właściciela folwarku pana Lubczyńskiego istarozakouneio) 
\\’rcnek, drugim zastępcą obywatela i sędziego rozjemczego 
ismina z Grodz ska. .

— * Z doniesienia teatralnego, jakie w połowie węzo- 
lis/ego przedstawienia ujrzeliśmy' w przedsionku miejskiego 
tr dowiadujemy się, iż z p wodu przygotowań do dr matów 

lOiLCUm“ i „J/orgo Joąnatu dziś we wtorek na 1 lutego, żidnego 
^zRiistawien-a w teatr/.e lctow-m nie będzie. Czytelnicy nasi 

ipewue będą nam wzdzięczni, j-żeti im podamy szczegó y o obu 
wora h, o starych j-ko gorliwi kro ukarze dowiedz" li4mv sę 
źródła, „Chlop,‘ dramat w 3 aktach, danym będzie 3 lut-go we 

jwartek- Znakomite to dzieło griwane dotjch zes tylko na 
¡snach we Lwowie i Krakowie, wywarło tamże głębokie ‘rażę 
lie. Głowno r< le w lękach pp. Kaliciński ego, 
liwskiego, Hsuuiga i Zboińskiego, pani

No w a- 
N o w a -

„Marga Joanna*', dram t
___, Easz-żytnie znany po wszyst

ich teatra h Europy, poda pubbczm śoi n-is/ój sposobność ujrzeć 
nią Asz pe gerową w jednej z tich ról, w których receuzce 
rszaws ie i lwowskie oddały jój stuszcie należne pierwszeństwo 

¡wracamy uwagę pU liczuości na to ż-, dyrekcja poświęca 
atfll»*'1'1 dnie ij»k dzisiejszy), za które, jak już wiadomo tak drogo 

opłaca, auy wystąpić nietylko z nowościami, ale mieć ilosta- 
uie czasu do wystawienia i wyuczenia tychże ze znaną nam 

ja stiran ością. Nie wątpimy tóż, że publiczu ść nasza, która 
eg(j»raz gor iwiej t tłumn ej uczęs-cz 1 do pols- iego teatru, uie ost gnie 
boji nadal w zapale i udziałem swym wynagrodzi trudy 1 moz ly 
t MfrPłicvi
/ W przygotowaniu na póź dćj są: „Wonno z Aoins/o“

Poranek" (pierwszy debiut p Bełzy) „Arfry/ono L"Couvreur‘' 
llicjj! kompletni-- nową gardero ą) — prócz wielu innych mniej.-zych 
iiiflwined, j«k i dramatów najznakomitsztch isarzy.
ąg —* Dawniejszy naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego 
bJBćUrma U, a d tychczas wy kurator uuiwers\t- tu w lla li 1 czło 
-Jtek izny p»n w, umarł dnia 2:) stsczcia w Hild.
oii —* P ętna.tolet 1 DCZen k-awca L. obuł się f -sfnrem 
sljie zapałek. Pczedśmercu powiedział do dziewczyny i kolcu 

Zaii»ego, że mu»i soi ie odebrać życie, ponieważ n.e noże się ni- 
•»niiCłego nauczyć. .

— * Dziś m my największy mróz lój zimy- Tc.m'»m tr 
in8 wskaz\wał z r«na 15 st- p ,1 uizet z ra ,
ni ' * Na stypendyum s. p. dra RIetziga nadesłał kwp-
Żn, Itor Koła sejmowego poseł Konstanty Sczamecki następują-e 

skłanki: Od p. Kr. Chełk-wskiego z Starogrodu 20 tal., od N. N. 
”t Krobskiego 10 t 1. balć| złoży i ua ręce tegoż posła pp. Bmu 
OMliek z I ogr/jbowa 2 tal., hr. bkorze ski z Easz^owka 5 tal, 
njdr. Jó ef Lipski z Laskowa 5 tal, Nepomucen Ni-mon.wski z Sil­

nik 5 tal., Biernacki z Bagateli 1 t 1. Razem 48 tal Na rę e 
asze złożył dalej p. Budź szewski z tzachuowa 10 tal. Ogółem 

256 tal. 5 agr.
* W skutek wezwania właściciela dóbr pana Tschuscb- 

Ju keco z Ba ma zt-b alo bię tu wczoraj z ran» o godz 11 w ho­
telu Myliusa około 30 do 40 właścicieli ziemski, b z W hs Po- 
żuarsk i g ., którzy pi d przewodu i t*im iadz y sp awiedliw. ści 

jpa a Tsci.uschhego ob adowali nad poiepszenlein stosunkowi 
j?<jkiedvtowych przy posiadłość »eh g uutowych w W hsęt»i- 

Pozuuńssiem Pu dłuższych rozprawaih uihwaloim przędło yć 
,.¡¡przez komitet towarzistwa realno-krecytoweco zwnłauemu V\

I neu u Zebraniu agrouomew 4 prepozycie które póz dej polecone 
W8 być mają rządowi ao pryneypaluego czyli ewentualnego wyboru 
pCWgZYStkl-’ te propozycye uążą do rozszerzenia kiedym realnego 
si 4,a właśc cieli gruntów.

i _ • Na fundusz budowy teatru |aarodowe?o w ęo-
inanlU nadesłał kupiec Edward Lasker z Pleszewa 10 tal iow,

I z > astrzeżeniem pr.ekazania tej kwoty Towarzystwu Naukowej
II Pomocy 1. Kar. Marcinkowskiego w razie me przyjści do skutku 

rzeczonego projektu. Ogółem wpłynęło znów . z. tal i 1 zlr,
;.i z dawniejszenn zaś 6ł tal. 22 >gr t> fen,, 175 rubli i 10 zlr 
V' — W Gazecie Toruńskiej czytamy: „Oz. Poznański kon- 

1 ° statuje, że składki na teatr płyną „ospale. * Powodu tej ospalo- 
ł>< ści, zdaniem naszeni, szukać należy wtnu, że podpisani pod ode- 
u( zwą obywatele dotąd nie dali dobrego przykta-tu, który jak wszę- 
„j.jizie tak i u nas wywiera czarodziejską władzę. Publiczność na- 

sza przyzwyczaiła się datki swe obmierzać wedle wysokości tych, 
-’ty które inicjatorowie dają. Wszak znana to piaktyką, że przy ka- 
'T żdej subskrypcyi wypychają zawsze naprzód kogoś, co więcej dać 
,f może jak inni, żeby następni ulegali naciskowi dobrego przykłada. 

Naciska tego jeszcze w sprawie teatru nic nie wywarło. Skoro 
się wywrze, będzie i skutek. 1 rzypuszczać należy, że podpisani 

z' panowie zamyślają znaczne sumy ulokować ua akcye teatralne, 
" ale publiczność o tera nie wie, ociąga się, nie ufa całej sprawie, 

ztąd owe najzupełniej usprawiedliwione zastrzeżenia. Bis dat 
qui cito dat. niccb będzie hasłem dla tych, co dobry przykład 
dać mają i tych co naslaoować umieją.-*

— * T ati Polsat » tuziiłuiia. Wczorajsze przedsta­
wienie dramatu Korzeniowskiego „Lz/c-czym-. i u„ -,a“ 2gr ma- 
dziło w teatrze miejskim liczną i dobraną publiczność. Z zado- 
woliiieniein zapisujemy, że nie tylko loże pierwszego piętra i krze; 
sla by y zapełnione, ale i loża druga, parter i galery a.licznych 

s mieścny widzów z tćj właśnie klasy publiczności polskiej, którą 
pragnęlibyśmy jak najtłumniej widzieć na kazdern przedstawieniu 
reprezentowaną. .

O sztuce samćj nie będziem się rozwodzić, pozostawiając 
ocei ienie i rozbiór wszystkich w ogóle sztuk dotąd przez Towarzy­
stwo pp. Nowakowskiego i Sztengla przedstawionych kompeten- 
tniejszeinu piótu w odcinku pisma naszego. Powiemy tylko, że 

W gra artystów świadczyła ponownie o wielkiej staranności reżyse­
rii i pracy sumiennej każdego z członków Towarzystwa z osobna, 
a co więcej udowodniła, że wśród młodych naszyć, artystów 
kryją się nie małe zdolności, kt. re z czasem bardzo bogate dla

(lows k 1 éi 
5 akt» b pp.

itoreckiój mł 
Dennery i Muli»,’
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recka potrafiła przez cały ciąg przedstawienia utrzymać się na 
Wysokości dramatycznćj a kilka sień było oddanych z taką praw-

ua zabrał osk rżony
z Laiisk do Mieściska pocztą 5 osób, hfezamsanych w I ście pa 
sażierftw. Tuż pod Mieściskami zeizli. B isi podróżujący d.li 
grz"cznemu po 1 resp po 2'/3 sgr., które podob o Kamińskiemu 
sie przydać miały. O-karże ie zarzuca mu, ie w charakterze 
ur-ęd fika przyjmował podarunki za czyny i zaniedbania zawie 
ra ące w s .bie uch l imie urzędowego obowiązku. Bi dak tłóma- 
zy się, że wcale nie wie, <o mu to wtenczas do głowy wlazło.

L in-ntow ł nad tern, bo i tak we z tego nie miał, ponieważ za 
wszistkie 5 ■ s .by ze awoój kies-eni jorem musiał poczcie za 
płacić 25 sgr A kiedy na zapytanie odpowiedział, że jftko po- 
cziar-k nie miał się za urzęduika, wzięła -ała sprawa inny 
obrot. Ku końcowi sprawy pc-stawil i an prokurator jeszcze oso 
bny wrii. sek, żeby przedłożyć zap tanie, czyli oskarżony j ko 
urzędnik dopuścił się przenrawierzenia. Panów przvsięgłych pro. 
ces t-n więcój bawił jak poważnie zaim. wał. Gdyby za-hodzilo 
pytanie, czy obżałowan zasłuży! aa k»rę konwencjonalną, by­
liby z pewnością potakująco odpowiedzieli, lecz pod okoliczno­
ściami prawi" żadnój doniosłości zasób wymowy p prokur tora 
do któ-ój przedmiot drobny zresztą • io zdawał się nastręczać 
wątka, zbytecznym stał s ę darem Pod juryzdyk-yą sądu przy- 
s ęgłych pócźtylionowie w p. dobnych przewinieniach nie mają 
się czego obawiać, chyba usunięcia z urzędu.

Następnie toczyła się sprawa piz.-ciwko parobkowi W. Gra. 
czykowi z Kaczkówka o rozmiśtue podpalenie Otóż, oskarżenie 
w krótk em streszczeniu: W no y z 7 na 8 psźdz ernika 1869 r. 
spabł się cod Czewojewem stóg gr. chu, oszacowany i zabezpie- 
iz-iiiy . a 1.60 tal. Osk-.rżoi y r.n jdował się owego wieczora 
w goś- ń u pomienionej wsi, i dopiero o toło północy wracał drogą 
c - ekwi k* d- Kacz'-öwkn, gdzie u p-na Na<-e był za parobka 
Służył on przed nie akira cz sem u pana Gólcza w Kacz^owku 
zkąd g-. odprawiono, za .co zemścić się pomyślał. Jeszcze sie 
stóg nalił a już rządzca Żołuierkiewicz dosiad szy konia, stanął 
w Kaczkówku. Ockarżon go zastał wprawdzie w stajni, lecz ni" 
na zw>k em posłaniu. Rzeczy miał jeszcze na sobie i niby -pał 
tsk mocno, że dobud ić go spiawiało trudności, chociaż minutkę 
przedićm j szcze z Miihałem Napieralskim, który to zeznaj- , 
rozmawiał. Zo'nierki-wi- z z gór* bez w-o.elkich ogródek zarzucił 
mu zhrodmą. Nic na to nie • d .owiedział Późn e skłamał że 
Stóg się już palił, kiedy on k ło ni. go przechodził (s c). Potem 
znów umewi iał się, ze był nap ły i paląc cygaro, położył sie 
obok stogu Umy lui wszakże pod żadnym warunkiem nie pod­
palił G ścinna Pawli. ka nie uważała go za pijanego i postrze 
g a jak zapałki chował do kieszeni. Musiał się już dawno no- 
-ić z miśla i odpalenia, bo gdy razu jedn-go prze, budził koło 
-togu z parobkiem Ba zynskińi, od zw ł się w te słowa: „Cnodźze 
p dpalimy stóg“ Po diuaicn daremnych w krętach przyznał się 
o’wini, ny d" winy. Z kon-t t .wano, że sióg stał od budynków 
zamieszkanych w < ddab-niii 1001 kroków, wskutek tego odrz"Cił 
sad wnioski p ■ kürzt-- yi a p zyimując wniosek obr. ńcy p. Eller 
bicka, skazał Graczyka <x § kS6 kodeksu karnego na 3 letuie 
ciężkie więzienie. .

Zna. zna część oskarżonych pochodzi w W ągrow eckiego, 
a nawet same stółeczne nnasto tego powiatu do-tar z\ło 
dzy innymi i jednego z swych obywateli. Był nim stelmach Wi­
ktor R/.yski, oskarż'ny o rozmyślne podpalenie. Treść oskarżę 
ni. jest i ustępująca: W nocy z 7 u 8 wr eśnia 1869 r. Spalił 
Sie dom mies/kalu., poł żonę nad żwirówką kcyńską w V ą- 
grówcu. Krawie itisz.ki-wi"Z ku il go pized dwoma luty cfl 
oskarżonego teścia. pr-"ją-*szv dl gi i zob-.w ązaw-zy się wypła­
ci każdemu dziecko R. po 60 tal., t-ści-wi zas dać na doży wo­
lny uż'tek <1 Iną prawą połowę domu i kawałek .gródka, albo 
g. tó-ką 200 tal Sta-zkiewicz jeduakże wyprowadził s,ę wnet 
potóin z W. growca i nie troszcz ł się odtąd ani o uieru. no . ość, 
ni o teścia, a oj umiej pewnie ni.ślał o wierzycielach Zl.tował 
się nareszcie bankier Filip Mejer, dal zaprowadzić sekwestracyą, 
a z wnioskiem o subhastę wyprzedził go pocztar- Józef bredni- 
cki. Żal bvło obwinionemu puścić dom .»two w inne ręce, my- 
ślał więc sad śr dkami zaradcz mi. Zdawało mu się, że sublia- 
sta da się znieść ł twiej, skoro się dom 8|.ali. Trzy dm p zed 
termio-ui licytacyjnym wybuchł ogień, który stoli tylao połowę 
bud uku zniszczył. Na girze leżała lupa wiórów i znaczna 
poicya sł my, co dawnej n.gdy nie dostrzeżono, ponieważ ubża- 
łowa-iy mianowicie wióry zaraz z war-ztaiu sprzedawał, l a e 
d d przed p żarem chcia a zamężna Minkwitz ku ić nieco wio 
row, lecz Rzyski jój takowji h me sprzedał. Dzień przed ogniem 
prosił Lewkowicz o-karzonwgo. żeby kazał postawie piec w jego 
izbie, na co odebrał o ipi wiedź, żeby tylko czekał term nu, tym­
czasem niech zostanie jak jest, bo być może, że już uio ni- za­
płaci komornego; .u stra. ił wszystko, niech i drudzy nic nie 
mają, a Co się stanie, o tein się dowie. Następnej UoCy zawoła­
no: gore! Ogień w doczi ie był pod.oż ny, bo najprzód tylno 
w porostawianych na cruloacb kó-zkaih paliły się wióry i slu­
ms, lecz wkrótce ogi. ń sic lozszerzył i kajął połowę góry. Kto- 
b> podłoży', jeżeli ni.- R-ysk ? Każdy tak są ził, a i rzecicż do 
wieść mu tiuduu. K-.mornik H ckl.arth miał w-sieni psa bardz > 
medost poego Gdyby obcy się byt poważył wuiiść na górę, za- 
szC e-ałby pies niezawodnie. Rzyski wszak-e twierdził, ie ów 
pies je.iyne kominiarzy i list, uoszów był nieprzyjacitlem I któż 
zbije to tw erdzeuie? Zeznania świadków ziesztą mijały się, 
dość, że sam prokurator, poo.ermwrty wprzódy oi wiuiom go do­
skonale, postawił ua koniec wniosek o uznanie go uiewiui.ym, 

ozostawiaiąc jsdnahże sąd śclś ej zy psysęgłim. Onroń a 
wniósł o uznanie oskaiżouego za zupełnie niewinnego, co tez na­
stąpiło

Ciekawszym od tego jest następujący przebieg sprawy 
przeciwko zamężi.ój Kiehu, żonie dozorcy uadgrobka Łakińrki go 
pod Wągrowcem, o dwukiotne p. d, alei.ie btozka siana, należą­
cego do dzieiżawci rogatki na żwirowce z Wągiówca do o.le: 
ś. i-ka wiodącej. John żył z małżonkami Kiebn w n.eprzyj źui. 
(i bowiem poprzi d-il Sami owę rogatkę dzierżawili i ż.doli, że­
by za ifiirowa e mu od.tępne zrzetł »ę dzierżawy ua rzecz 
i« b na co Jobn wszakże prz stać nie ihciai. Głównym świad­
kiem dowodów im by a żona p miemoncgo dozorcy, hió a, ua 
kilka minut rzed wytu h»m ogum wychodząc od swój krowy 
z obory, zoczyła tuż przy st, gu kobietę, uchodzącą na widok jej 
czómprędzój do pimiesztauia Kiebnow. Tą kobietą miała być 
o-kaiżona, bo Jobuowa świau#<znie iwmrdziła, że Się w nbobie 
nie omyliła. Oliżałowana at-li, ziznczjąc z biebie winę, 
-tarała bię dowieść swiad-ami odwodowemi, że poszkodow.ua 
John jedynie przez złość Ją ibwinlając, świadków tych obietnicą 
uania iui pieniędzy uo zeznania niekorzystnego dla niej nanłouić 
szukała. J ziewczątko nawet jedenastoletnie, ua opiece Kiehnow

pozostające, zeznać miało, że krótko prz»d pożarem widziało 
przy stogu mężczyznę, po którego spb-szoóm oddaleniu Fie Btóg 
nst-chmia-t stanął w płowi niach. Świadków odwodowych wy­
słuchano z wyjątkiem cziewczęcio. W skutek korzystnych dla 
obwinionój zemań, z,pytał p-zewodnic-ący proknratorz i obrońcę, 
azali odstę"oją od wniosku • y-łuchania dziewczęcia. Obrońca,
h'-ący dokładn-ój jeszcze wykazać przewidzenia sie J.hi-owój, 

nastawa! na wysłu banie onegoż dziecka. Lecz jakież zadziwie­
nie ogarnęło wsz. stkieb obecnych kiedy dz ewczątko, po łago­
dnych napomnieniach do wyrzec.enia prawdy, odezwało się mniój 
wiecój w te słowa- „Nie p nie, t,.k niebyło; ja jeno po»iem. 
K'ehnowa obiecała m sprawić sukienkę za podpalenie tego t m 
stogu siana i tyle mnie namawiała, że jużci nareszcie po­
szłam zapalić. Ale pierwszą rażą nie chci ło się palić, bo sia­
no było mokre od deszczu. Ona mi dała zapałki, polecając po­
trą- ć je o blaszaną rozpaloną łyżkę. Potóm otrz małam od niój 
żiriące w płot ow nięte węgle, zaprowadzba mnie do stogu i ka­
zała mi je weń włożyć; u zyniwszy to, -tóg się zapalił. Zaś 
mnie moja o ielunka pouczała, żebym powie ziała, ze krótko 
nrzed og”ietn j kiś mężczyzna był przy stogu Ja lój wprawdzie 
pr’vrzekł m, że kiż iemu tak powiem, ale kiedy mam powiedzieć 
prawę to inaczój nie mogę, choć wój ona tan słyszy.“ Wiaro 
godn ść "tiewczęcia nie podlegała żaduói wątpliwości, lecz o- 

zóm, zeznanie powyżój st es cenne pop.rte kompromitującym 
listem oliwi iouój .'o jój ojca (złożony sądowi), w którym prosi 
g.,, hby pouczenie dziewczęciu dane w jój pa nięci ponowił i us 1- 
nie zalecił zeznać według tego, przekonała przysięgłych o zu- 
pełnój winie Kiehn wój, w s'<ut"k cz"go na mocy orzeczenia ich
deputacy* sądowa skazała obżałowaną na dwa i pół roku cięż­
kiego więzienia.

Na ławie grzejników zasiedli tóż obwinieni o rozmyślne 
krzywoprzysięstwo, euz.-kuter Karól Klump z Niewolna i han­
dlarz Nep mucen hamiński z Trzemeszna Otóż, oskarżenie w c a- 
snych ramach: W sprawie ślericzój przeciw Wilhelmowi Reimke 
i towarzyszom o pokaleczi nie człowieka założyli o ądzeni na 
ki ka miesięcy więzienia oskarżeni od wyroku i ierwszój instaucyi 
apelacyą. twierdząc, że nie cni chałupnika KOrtha sponiew erali, 
lecz własna żona jego, stawiąc na tn świadków, obe nie obż»ło- 
wsnycb Klumpa i Kamióskiego. Obaj zeznali, że, prztchodząc 
j.dnego wieczoia pizez Wiecanowo, usły-teli najprzód krzyw; 
,,Dai mi pokój, już maro dosyćl“ 1'rzytąpiwszy bliżój. widzieli 
przez okno niewiastę, klęczącą na piersiach mężczyzny, leżącego 
na podłodze. Niewiasta miała w ręku kawał drewna lub kija 
i właśnie zamierzała s:ę do wycięcia. To czysto zmyślone. — 
W’dowa po zmarłym b&rthcie, teraz zamężna Kluge, zezn łw pod 
nrzys ęgą, ie nigdy męża nie biła, co tóż niezsmężua Fenske, 
mieszkająca w trm samym domu potwierdziła. Ostatni odcień 
p awdy zaś żuka, skoio ich uniewi niań żię po- u barny. 
Twierdzą bowiem, że pie zo, boso, o chłodzie i głodź e ciemną 
nocą szli z Niewolna de Pakt.śęi Da targ przez Wi. canowo. Nie 
mogą przecież żywćj duszy nazwać, któ aby i h była wdziała 
dących do lub z Pakości, nikt ich tóż na targu nie spostrzegł, 

ha — nawet same, żony o podróży tój nic zgoła nie wiedziały. 
Sędziowie przysięgli p.> krótkiój gtń mikowo naradzie uznali oska- 
innych win. ymi, a sąd skaza! każdego z nich na dwa lata cięż­

kiego więzienia
Wiadomość o koncercie amator-kim yroituję o tyle, że nie 

odbędzie się pieiwszigo, lecz ósmego lutego.

— * Straszny wypadek Telegram doniósł był o udu­
szeniu 15 osób w ki śc.ele w Liyerpool w si-utko f łszywego o 
krzyku: gore! Rzecz się tak miała. Kościół katolicki św. Jo­
zefa w L yerpo lu, w ubogó' części miasta stojący, jest właściwie 
kaplicą i szkołą. Parafia, leząca l7,000dusz, niezdobyta się je­
szcze na postawienie kościoła, a sala, przeznaczona na ka licę, 
zaledwie zdoła pomieścić parę tysięcy osób. Jest ona na piętrz«., 
gdy na dole szkoła jiomieici okuło 800 osób. Od parę tygodni 
odbywały się nabożeństwa misyjne tak w kaplicy j»k w szkole, 
pełne pobożnych. W obu tych salach odbywało się takie nabo­
żeństwo d :2 stycznia, a ponieważ misya się kończyła, przeto 
natłok był większy niż innych dni. Kaidica ma tylko dwoje 
drzwi przeciwległych, baidzo cia-nycb. Otóż pode as nabożeństwa 
w z«dł do szkoły jak’ś piiany i prz-rw4 gtośnóm gad ra em ka­
zania. Zaczęły się odzywać głosy: wyrzucić gol 8 utkiem te o 
zrobił się większy ścisk u drzwi, w pobliżu których stał pijani’, 
kilkoro dzieci poczęło krzyczeć i wtedy ktoś nie wiedzący powodu 
hałasu zawołał: gorel Okrzyk teu sprawił straszny popłoch. 
Nadaremnie k-iądz słowami uspokajającemi nakłaniał do pozo­
stania. Ci, co byli bliżej drzwi, już nic nie słyszeli. Przecho­
dzący zwabieni krzykiem sprowadzili urzędn ka policyjnego i ten 
z pomocą kilkunasto ludzi wyciągał odedrzwi zwalony h ua jednę 
kupę, podczas gdy ksiądz z głębi ssli upominał chcącymi ucho- 
dzić, aby się nie tłoczyli Wydobyto 17 osób zaduszony« h i zdep­
tanych. Z tićh 15 albo już nie żyło, albo bezzwłocznie dm ba 
"ddało, dwie było tylko zranionych. Osobliwa rzecz, iż śmierć 
właśn-e ni.jsilnići zbudowanych ludzi dotknęła; zapewne dla tego, 
że się ci, bardziej od innych tłocząc, wcisnęli s ę głębiej ku 
drzwiom, a'bo też, że apopleksja prędzej ua nich działała za­
bójczo (Cz)

eirłda herllàab», 31 stycznia.
Usposobieni giełdy by»o dzisiaj zmienne, iut to stałe, inż 

to słabe a pod wpływem lego usp< sobienia ucierpiał i obrot.
Walory pruskie: larar. po»»., a. p-cwo (*•»,*'».1 34’< żąd. 

PoŁ pstwa z r 1859 (5%) 101’/ płac Olń. osrwa (4*/,j 78 
płac. Pot. pstwa prem z r. 185-5 131',0'-) 115 p’ac

blat, zastaw.: Zachód.-prusk. (SV/io) ?1’/« płac dto (4%) 
79*/. pl.e du, (4’,•/,) 85 pło. Pozn. uo»e 4" 81*, płac. 
Listy reat Poxn (4°Z„| 83'/, płac. Prusk. (4% -3 ż.ąd

Waory zagraiiloane: Austr. metal (5«/o) - p<sc f*oż.
naród. (5%) — płaconu Losy z roku 1854 i4°/»l 72 płac ■ o 
Losy kredyt, s r. 1858 87 żądano. Losy a r. 1860 (5*-, 80'/, 
płac. Losy z r. 1864 (4»/,) 65', płacono Pożyca. w arebr c r. 
1864 (5®/,) — płacono. Rosyjska potjczka prêts, z r. I8K4 i5%) 
118’/, płacono. Rosyjgk.-poisk.-obhg, akarh i4®/„) 68 płacono. 
Boisk, certif Lit. A. po 800 złp. ;6°/oi 92'/, żąd. dto cząats' uo 
500 złp. (4%) 97'/, płc Polskie listy aaat 3 em. • « (4,<„ 69*', 
płac. Listy likw. 57 płac. Włos*, imt -5'/, płac lu- 
recka pożycz. 43* , płacono. Ameriksńska pozycaku i6u/„i 92*', 
p/ae. Akcje kolei teua Kol mind 117 płacouo Gal.-bar. 
L.ndwik 97'z, płacono. Anstr. Frum: 207'«,—7 —8’..—7’/, p.ac, 
Warsz.-wieu. 54'., płac Banki Itd Auaiiya. kle kreoyt. ow.i, 
144*/,—4—>/,—4 płacono Poznańskie nro*iucyon li0’, żąd. 
Ssiąak- stów bank. (4"/a) 118i >ąd, y«ertył bip. rlubueia (4‘/,''/„) 
98 i łac. Hansem. (4’/,'/,, 92 płac. Henkel (41/, %) — żąd. 
łAeiniug (4,/,%> -r- płac.

Kart gotówki I pap. pleń. Frdr. pruskie >13*|, płac idr. 
111’, płac., suwern* 6 233, płc., nap. 5. Ig*/, płc, „oiiiup«'. 5. 
17 płac, doli. 1. 11’', płac. Złota w szubach fiun >elnj 4*5’'» 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagrauicaue baiAn. 99*., 
płac. Austr.-baukn. 82’/, płacono. Roayjsk. banku. 74’/, piać. 
— Dyskon'o bankowe à

Pszenica: 2100 tnnt. w miejsca 50 65 tal; bała r.ftra 
polska 60, żółta marchijski ¡8’, tal. z kolei plac; ua styez. 
56', żąd., Ifwiec.-maj 57 r, 56V„ maj-C/erw 58— 7’, tal. płae. 
?vto: 2000 funt w miejscu 40-43 tal.; 41’.—42',, poLkie 
40',—41*/, tal. z kolei płac,, na stjcz. 41'-. 40 ,. styiz-luty 
41',—403',, kwiec.-muj 42—41'',— ’/,—’/ tal płac. Jęczmień: 
1750 tunt mały i wiWai 32 45 tal. O wie»: 12> 0 funt, w mie|- 
scu 21-26' , taL; pniaki 21-22*/,, marchijski 24 -pomorski 
24'/,—25, wacht d .io-praski 23*,— tal. a kolei i.łac; ua stjcz. 
23’«, płac., stycz.-lu.ty —r,, kwbc-maj 24'.,— 4 tai plac >uo. 
Groch: 2250 tunt. do gotow. 50 56 tal, na paazę 4*2 45 tal. 
Rzep: 1800 huit. 96 —106 tal Rzepik: 94 — 104 tal. Olej 
rzep i o wy: 100 funt, w miejscu 13 taL; ua styet. i styez.- 
luty 12’/ , kwiec.-maj 12’/,— taL płc.C. Olój Io lany: 1(0 
tunt. w miejsca 11'/, tal. olei «kala» w tuiejs- . 8*/., tal.; ua 
styez. 8'/,, stycz.-luiy 8'/t, tal. żąd. Okowita: S/W*'«,, Trbliesa 
w miejscu bez bocz.ai 14',— '/, al. płac.; ua styez i stycz.-luty 
14’/, tal., kwtec.-maj: 14’, tal. plac.

Giełd» wrraełwitNlta 3' stycznia.
Koniczyna czerwona bez zm any, poślednia 11 ’2'',, 

średnia 13—1 ' „ piękna 15—16, baidzu piękn» 16',—17 tai. 
Koniczyna biała: stale, pośledu. 14 — 17, średu. 18'/,—21, piękna 
23-25, bardzo piękha 26—27 td.

Żyto: 2000 fontów słabiej; na styczeń i styczeń luty 39*', 
żąd., lnty-marzec 39*/. płac, i żąd., k»i»c.-niaj 40 tal. j-łacoue. 
Pszenica: na styczeń 5i tal. żąd. Jęczmień: na -tyczeń 41 
tal. żą’. Owies: ua styczeń 40'/, żą.l., na wiosnę 40 , tal. pł. 
Rzep na styczeń 116'/, tal żąd Olej rz« iłowy, spokojire, 
w miejscu 12’/, tal. żądano, na styczeń 1*2’/,, styez. luty 12*, 
żąd, kwiec.-maj 1*2’/, płac. ’/ tal. ząd. Okowita I ez zmiany, 
w mieiscn '3’/, tal. ż»d. 13'<, płacono, ua styczeń i styez.« 
luty 13’/, płac., kwiecień-maj 14', tal. żądano.

Cena regubcyjDH na stjcz.ń 18'0 r. Żyto ć9’„ psza- 
pica 54 jęczmień 41, uwieś 40'/,, rzep li6/„ olój rze- 
niowy 12”/,», okowita 13’, tal.

Na targu; piękna średnia poślednia
sgr sgr. sgr.

Pszenica biała 73 -76 71 61 - 64)
żółta 67-68 65 Í6- 61 MS»

Żłto 5”—51 49 47 481 Ol
Jęczmień 44-47 43 40 4 1 t*iO
Owies 30-31 ‘28 24-26 £
Groch 56-60 53 46 -50)
Rzep 252 2i2 239
Rzepik zimowy 234 224 216
B.zepik łatowy 216 206 196

Giełd« ecezeetAaiSs.«»« 31 stycznia.
Pszenica: słabe; r.a styez. 60, na wiosDę F07„ mai-czer- 

wiec 61*', tal. płacono. Żyto: słabo; na styczeń 41, na wiosnę 
41' ,, mai - czerw 42'Ą tal płacono. Olej rzepiowy; stale; 
na kwiecień maj 12’/», wrzes.-naźdz. 11”,, tal. płacono. Okc-
wita: słabo; na 
14’/, taL płacono.

styczeń 14’/,, na wiosnę 14'/,, tnaj-czerw.

GGSPODAimWO, PRZEMYSŁ J PAWDEL.
’ Poznań, 1 lutego. Waśnienie 2 klasy 141 kró. (oteryl 

klasowej r< zporziiie się duia 8 luteg rb.
w sali ti^gnitó gmachu loVT\jupgo ”

z rana o 8 godziu e 
Berlinie.

— * Mąk». Berlin, 31 stycznia. Mąka pszenna No 0 
3’/, ’, tal., No. 0 i 1 3'|,-’, tal., rżana 'o. 0 3 ’/, Ul.
No. 0 i ! 2’»—"., tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 1 luteąo. Mąka pszenna No. O 4’',-’
No. 0 i 1 4'.,- tal.; mąka rżana No. 0 3’/, 4, No.
31',—’/, tal. plac, za centnar bez akcyzy.

, tal. 
0 i 1

— * Rydtn Berlin, 31 stycznia. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ Uzisi jszv: .

1646 sztuk byd a rogatego. Lubo cośkolwiek na wywóz 
•o Anszlii i okolic n-drei skiih zakupiono, to iednak d..woz w ,tó- 
sunku d > kousompcyi bjł za -i"lki, by jnożraa było wyższe niż 
średnie osięcnąć cen» Za ,00 funt wagi mięsa najlepszego to­
waru płacono 16—17 tal., średuiego 13- 15 tal. a pośledniego 
9-10 tal.

5551 sztuk nierogacizny, włącz ie z 1000 sztuk rasy 
rosyj ko-p. lskiój. Handel przy wi. lkim dowozie był ba dzo sła­
by, na w. wóz nic nie kupowano a 100 iuut wam mięsa . ajpięk- 
niejszego towaru płacouo najwyżej 17 taL Zrpasów nie roz-

6901 sztuk owiec. Dowóz przv obr cię słabym był bar­
dzo wi"lki; ubo zaś znaczne na wywóz robiono zakupy, to je­
dnak brakło w ogóle ochoty do zawierania interesów, za zem 
zuaczue pozosta y reszty.

PRZYBYLI DO POSNANIA
dnia 1 lutego.

BAZAR. Skarżyński z Spławia Sczao ecki z Miedz"cboda. 
q .i”i«: • . •. » . »" Wolniewicz z Dębicza, Kra­

jewski i Kro ikowski z Kofflorza, Krajewski z Głuchowa, Do- 
brogojska z Biskupic, Poklatecka z Środy, Biedrrmann z Mię-

^dzynhodm^ C74RNyv ORŁEM. Rad ński z Bieganowa,

Kwaśniewski z Ostrowieczek. .
fl » ,eis l. Rudnicki z Leszna, Jerzykowski z bzezo-

drzykowa, Reimann z Z»nemyśla, Zabł. ckl z N wójwsi. 
ili> 1 AZA MM'1. Hr. skórzewski z Raszkowa, Ru»zczyński

z Lubiszyna, Rakowski z Lubostronia.
MTLIUbA HOTEL DREZOESsKL Wyczyó-.ka z córką z Grn-

szyna, Baarth z żouą z M"drz*»
HOTEL BERL1NSKL Ksiąd.

z Chwaliszewa.

z*. , .
Grützmacher z Piły, Suiegocki

Adnlnlitracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje . rzed- 
płatę na następąjąbe dzieła i czasopisma:

1. Lud polkki, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hi.ffa wyooszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolssę 10 tal., Ib za pierwszy tom, 
2'/, taL

2. Mrówka, rocznie S tal.
3. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 taL
4. Diabeł, i«ł8opi8mo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
6. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowój, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

M igi-oHityśii
Głrłća |:o«»łsink». 1 lutego.

Poznańskie sure 3’/, % listy zastawne — UL pł. 
«pznai akie ow„ 4 o. )ist> zasi tal 81 płacn «ona
listy rent. 82’', płacono. — Pozo. 5% otui{.»y)e po* — żądań 
Akcye banku pfowino. Pozn. — płać. ■ Banknoty polskie 74’/, płc
Pole. lis*v likwidacyjne — tal. płc- — Pozn. 5% ob>ig mie.i- 
aaie — taL źą<L — Akcye poznać, banku realm kred. — tal.

Żyto: wypow, — węopli’ nu luty ‘8’/», bitv-tnarzro ?8* 
marzec-kwiecień —, na wiosnę 3S’/j, kwiec.-mai 38’,, maj czerw. 
39'/, taL płacono.

Okowita: 'z bec/fe») wypoviedziato — kw.; na luty 
13»u»»r«ec 13’.,, kwiecień 134, *i 14, czerwiec 141', 
lipiec 14’,,, kwiecien-mty w związku 13”/,, taL plac.; w miejscu 
bez teczki — taL

(Nadesłano).

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­
stwa i kosztów.

Błogo skutkująca Bevalescière du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Reyalesclèce 
da Barry. N dal mkt nie będzie pit mugi powątpiewać .. hi<-- 
giój skuteczności R. valesctère du Barry, odkąd do 70<00 
. och ał lekarsi i h i melekarskich dodać możemy dzwiaj »dzie­
cinę błogosławieństwo i sz-zęśliwą kurac-ą .l"g św ątobliw .-ci. 
Papieża no dwud/iestolet ićm bezskutecz em używaniu lekarstw. 
Rzvm, dnia 21 lipca 1866. Z rowie Papieża jest wy boi ne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wsxelk'cb lekarstw, któiemi aO 
uzd,owić ihciano, i odkąd wyiącrne prawie "żywa wybornej Re- 
yalescière du Barry, ttora nadzwyczaj pomiśl ie nań działała.— 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każ iytn obiedzie spożywa 
jeden jéj ta'err. i nobwalić się nie może bł.gioh jój skutków 
Korespuiideucya z Gazette du Midi) — W liczuyob prz»kła­
dach cierpienie trwało bardzo dług» od trzeciego aż do sze<ć 
dzięsią ego roku a do najzwyklejszych należą : niestrawuoś,, ob 
stroke»a, przerwane funkove, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarj/a drażbw, ść ne wów, ałekeye wą­
troby, tó ci i ntiek. nadymanie, bicie s.rca, neiw.we bi le gło­
wy głuchota, azum w głowie i u-zacb, zawrót, bóle mi. dzy ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i atfekcje żołądka, wyrzuty zaskórne, lebra, s»r. fuiy, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
reumatyzm, pedogra, influenza, gr»ja, mdłości i womity nawet 
podczas brzemieuności, osmutuienie, sj-lwen, słabość ognit a, błę­
dnica, ochrom euie, kaszel, astma ciśuienie oa piersiach, ocit ża­
łość, niespokejuość, bezsenność, wstręt do owarzysiw», niezda­
tność do 8tudyowania, deluzye, słabość pamięci, u erzeuie krwi 
do głowy, wycieńczeuie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nie- 
atanowczość, brak odw gi ud. |5'5O .

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 »¿E, 2 funty za 1 tal. 7 sgr, 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 fant, za 9 tal. 1 ■ sgr, .4 funty za 18 tal. Reva- 
lesciere Chocolatée w proszkn i tabliczkach n i 12 filiżanek i8 
sgr., *24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek i tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można ppez Barry du Barry i Spółka w Berlinie I7S 
Fryderykowska ulica; Felix & barrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlica; 
Emila Karig, 94 Lipska nlica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafen8tr„ Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w t*< znatun n Elsnera; w Lipsku 
u Teodora Plitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
t S. G -chwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schultz; 
w Poczdamie u Schwarzlózó, w Alteuburgu w Saksonii u Ke- 
bske’go. w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich mia* 
stach w handlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

poszkodow.ua


4

Wczoraj 
z kończyła
W, ronifca

zrana o godzinie 11 
swój żywot doczesny 

Sm tkowsbą Ekspor­
tach a z Pijanowio do Żytowiecka 
odbędzie się 3 lutego, poczśm na- 
stąui spuszczenie zwłok do grobu. 

[719j Familia.

Z powoda zaszłych przeszkót 
prelekeye w Kole Towarzyskiem 
rozpoczną się dopiero dnia 25 
Illteg-O r. b. Szczegółowe 
doniesienie nastąpi później. (697)

Poznań, 31 stycznia 1870.
Dyrekcja,

Oberzą
ma do wydzierżawienia od św. Wojciecha 
r. b. nad żwirówką i kopalnią gipsu Dom 
Wapno. (665)

Ogretkny, Polak, kawaler z dobremi 
zaświadczeniami, poszukuje miejsca od Igo 
marca lub kwietnia rb. Adres A. B 30 
Fs-aust przy Gdańsku poste rest. (624)

Poszukuje się zdatnej kelnerki. Bliższa 
eki ' 'wiadomość w ekspedycyi Dziennika. (.726)

Pomarańcze
w skrzynkach
cao poleca'

pojedyń-
(724)

Najdelikatniejsze braba tickle nar*
del b i poleca
(699)

li. Goldschmidt,
Szewska ul. 1.

Ogłoszenia gospodarskie itd
<et

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dzisiaj szóm 5pro

centowych obligów miasta, wydanych 
na urządzenie wodociągów miejskich 
wyszły następujące numera:

Lit. A. No. 968 po 40 tal.
Lit, B. No. 44, 81, 117, 142 po 

100 tal.
Lit. C. No. 55 po 500 tal. 

Posiedzicielom oznaczonych powyżój 
obligów miejskich wypowiadamy ta­
kowe z nadmienieniem, że walutę po 
pierwszym iipru r. b. w 
kastę naszej kameiaryj- 
nej odebrać mogą.

Z dawniśj wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów: 

Lit. A. No. 1339 i 1459 po 40 tal., 
Lit. B. No. 475 i 477 po 100 tal.; 

przypominamy więc właścicielom tych­
że pOWtÓr^ie, aby walutę za

obligi te _ poońbierali, po­
st lew aż znajduje się ona 
w depozycie HlO prZyilO”
sząc prowizji. (698) 

Poznań, dnia 4 stycznia 1870.

Nauczycielka, Polka, biegła w swoim za­
wodzie, mówiąca biegle po francusku, poszu 
kuje miejsca, bliższa wiadomość w ekspedy 
Cyi Dziennika. (70 )

Za gotówkę T. Łoziński.
bie-Doświadczona nauczycielka, Polka 

gła w francuzkićm i niemieckiem, muzy: 
szuka od Wielkiejnocy miejsca. Adr. H. R, 
poste rest. Poznań. (72-')

OrgaEiItsta bezżecny, z dobremi świa 
deetwami zgłosić się może osobiście o miej- 
ce ua probostwie w Nowój Dąbrówce pod 

Bydgoszczą. (633)
Chwaliszewo 93 jest obszerny warsztat 

wraz z pomieszkaniem, w którym dotąd 
zajmowano się stolarstwem, od 1 kwietnia 
rb. do wynajęcia. ( 729)

Cotze je elegancko meblowane dla s 
mętnych osób są do wynajęci zaraz 
trzeciem piętrze na Berlińsk'śj ulicy.

Dowiedzieć się można u S*. Menclo- nć), ulica Berlińska No. 13. (7,12)
Ogrodnik z dobremi świadectwami ire 

komendacyami ogrodnictwa praktykujący w 
Belgii i Francyi, biegły w zakładach ogrodu, 
ciągnieniu drzew karłowych i szpalerowych, 
hodowaniu ananasów i w prowadzeniu szkó­
łek, poszukuje miejsca od 1 marca albo od 
I kwietnia rb. tu w Prusach albo Królestwie 
Polskićm. Łaskawe oferty na listy franco 
do St. Jędrzyfeowsklego, ogrodnika w Bo- 
guszynie pod Książem (Książ) w Ks. Pozn. 

______________(681) ‘
Połączywszy się z p. W ład. Simo­

nem malarzem histerycznym, p. T. Ma-

Magistrat
Obwieszczenie,

Właścicielom gruntów i budynków oznaj 
miamy Diniejszem. że rejestr poborczy po 
datku gruntowego i budynkowego na roi 
1370 przez królewską rejencyą potwierdzony, 
przez następne dni 14, celem przejrzenia 
przez opodłtkowanych, w biórze p. Marie- 
JewaUieKO, sekretarza miasta na ratu­
szu wj łożonym 1 ęizie (709)

Poznań, dnia ?6 stycznia 1870.
Magistrat.

clejeiwoklnt pozłotaikiem i p. A. SSar 
elnhiawlezem sztukatorem, podejmuje 
niżej podpisany wszelkie przyozdobienia ko­
ściołów wewnątrz t. j. dekorowanie ścan 
w stylu odpowiednim, wykonanie nowych 
••brązów ołtarzowych i tho ągwi, wszelki 
restauracye pozłacania, rziźby itp. Kościo­
łom mniej zamożn; m zezwala się na odpła­
ty ratami. W. Rudzki,
;7il) malarz dekoracyjny, 

w Poznaniu Strzelecka ulica No. 1.

poszukuje się kupna dobrych SłU?*.«- 
wyclt gztab 2|' do 3' długich i 3) 
do 6'' szerokich. — O frankowane ofer­
ty pod lit.....................................uprasza
się w eksped. Dziennika. 1411)

Trumny uietidowe poleca jak naj 
taniej €}. Hueven ,
(7104) Nowa ul

Suknie balowe
w nadzwyczaj pięknym wyborze,
Białe suknie haftowane, 

Gotowe białe suknie, organdy no­
we, bardzo eleganckie i prakty­

czne.

= No 39 Wodna nllca No. 39 =
Wielka część pięknych butów dla pa­

nów i dam jest do nabycia po cenach z ¡ku­
cu,, by zyskać miejsce, i prosi o korzystanie 
z tej pomyślućj okoliczności

(69 ) A. A $5 o 9 a ss t.
NB. Partya pięknych bucików dla chło­

pców jest również po tańszych cenach do 
nabycia.

Gospodarstwo «viejoMe, ofe
150 morgów obejmujące, z gruntem dobr.f®*”1 
nowemi zupełnie budynkami, ' ' 5- . - —. komplet)
żywym mwer-tarzem, tuż przy żwirówce 1 
znańsko gnieźnieńskie;, od Poznani. ji ,U»J 
oddalone, jest natychmiast pod pomyśl,)? 
warunkami do sprzedania. Bliższe si-czJ, 
Poznań. Zamkowa ulica 4, kantor ua I , 
trze- ' J33| <i<

Fabryka wyrobów glinianych
w Starołęce pod Poznaniem

poszukuje do sprzedaży fabrykatów kamiennych i naczyń 
z Kobylopolską glazurą, jak: baniek do piwa, słojków, dzban­
ków, garnków, misek itp.,

G«ohr% w Królestwie Polskićm, miLT 
kole: odległe, są di sprzedania. Zawiei, 
cne 41 włok, obejmują wielkie ogrody , ' 
wy, park, piękny dom mieszkalny, dośt 
c/.ue dobre budynki i inwentarz komplet, 
Stan ozimin bardzo dobry, do siewu 1« 
wego wszystko przyrządzone. Bliższej w «r. 
domości udziela <J. S. Mysłowice, Gń^5< 
bzl$zk poste restante. 166 "***

Zgłoszenia 
w Poznaniu.

zdolnych agentów.
przyjmuje handel pana -A.. Kmilwol

(692)

Nowo wybudowany fol war 
z kompletnym żywym i mart 
inwentarzem jest z wolnój 
do sprzedania w Wali 
pod Kłeckiem.

iszewi

nbn

dwadzieścia morgów nasiadłe|>ś 1 
sosa, budulcu pojedyncze/-

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości we wsi Koziegłowie pod 

num 9, 10 i 13 położone, w księdze hipo­
tecznej powiatu poznańskiego Tom 26 na 
stronicy 657 1721 i następ, zapisane, do Kon-» 
stantego Mochmann dawniej należące, któ-1 
ry< h tytuł własności na imię Karola Gott- 
frleda hlesewŁtter z Górlitz, który z Lu­
izą z Gerlachów zaślubiony, zapisany i które 
¿ objętością mórg 120OJ, 129.,,, resp. 133,,, 
mórg opłacie podatku gruutowego ulegają, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 76 tal, 24 sgr. 104/6 
feii., 56 tal. 10 sgr. 9’/s fen. i 89 tal. 24 
sgr., i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 25 tal., 25 tal. i 20 tal. podane, 
sprzedane być mają w celu egzekucyi drogą 
subhastacyi koniecznej
w śr«dę citihs AG lutego 2 
1870 po połud. o god. 4

w lotalu kr 1. sądu pjwiatowego w miejscu 
w izbie No. 13.

Poznań, dnia 17 listopada 1869.
Królewski sąd powiat.

Sędzia subhastacyjny [8126.]

o«, Wyżel
dobrze ułożony jest do nabycia. Bliższe 
szczegóły poda portyer w Hôtelu nu Nord.

mod­'s ie'ka wyprzedaż kapeluszy, 
nych czejpfert« i Six» lu tôt» po cenach 
bajecznie tanich w Bazarze. (700

S5. Jakabewslia.

Loterya.

Jedwabie
czarne (pod gwarancyą), 

jasne, w najpiękniejszych i 
nowszych kolorach, 
Mignony, Beduiny, 

Mantelety, Baszliki, 
Rotondy k» ronkowe, czarne i białe, 

Bluzki, Fichus,
Haftowane eleganckie garnitury,

Białe haftowane spódnice, 
Gorsety, krynoliny, 

poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach. ' (296-)

Poznań. Rynek 63.

Piece pierścieniowe
i'A’

;1o ugpaloia cegieł, wa- pna, towarów z gliny, ce­
mentu i U gipsu.

Pistezst BIitiFiaiirtia- ,5a i Łielita,
o zczędzają dwie trzecie materyału pal- ta™)cer;ał palny użytym być może; 500 ta-

naj-

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt

a dają przy należytćm obchod 
się daleko jednostajniejszy płomisń 

niż riece starej konstrukcji. Każdy ma-

Fryderyk
budowniczy, przewodniczący niemieckiego f 

na. cemen

nego
uiu

Berlin,

kich pieców jest już w użyciu w rozmai­
tych krajach. Dalsza wiadomość, opisy, 
rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie.
lloilmaoii«
Stowarzyszenia dla fabrykacyi cegieł, wap- 
tu itd., [3J

j I ? S -HU ® I
'.•'yïïA.'A-’ÂAAA' 1 -li|.

lesselstr. 7.

pojedyńczeii 
morgami na sprzedaż tuż nad żw Prc 
rówką z Rogoźna do Wągrów('01- 
wiodącą. .jc

Warunki sprzedaży w Dominie 
Wiatrowie p. Wągrowiec i u bi!B" 
rowego w folwarku w Nałęczynj
Sprzedaż drzewa buduj 

cowego, 3
W boru Łednogrórskisi6 

przy samej szosie Wierzyc sprzjwn 
daje się od 1 lutego r. b. c raw 
dziennie przez leśniczego Mayei^0 
po tanich lecz stałych cenailr<? 
drzewo budulcowe w ‘ rozmaityi « 
rozmiarach. (655)’ ,

w - -------- 1

líamicnie óoltoczcnia
różnój wielkości poleca (715)

A. Krzyżanowski.

boru Zeroicklm 
rewirze Weba pod J 
uowcem sprzedaje c 
dziennie leśniczy Ole 
zer sosnowe drzewo bD^c

Sprzedaż konieczna
Dolna s/lacieck.e Góra w powiecie Po­

znańskim położone, również nieruchomości 
włościańskie we wsi f.órze poi No. 20 
i 22 położone, które ch tytuł własności na imi;

1. Traugotta Walz dziedzica dóbr,
2. Józefa Gundermann kapitalisty

zapis ne i które z objętością morgó» 
18, 0 5, resp. 47,», i 47,, i opłacie pi 
dat*u gruntowego ulegyją, podług usta 
lonego czystego przychodu ua podate 
z grunt ua 2053 tal. 22 sgr. 93 0 f i 
resp. 59 tal. 3 sgr. l’/B fen. i 49 ta 
6 sgr. 7b„ fen., i na podatek budynke 
wy z wartości użytku ra 320 tal. resp 
20 tal. i 15 tal. i-odane, s rzedane być 
mają w celu podziału drogą subhastacyi 
koniecznej (7X7)

w środę dnia 27 kwietnia 1879 r. pe po 
iudnin o godzinie 4.

w lokalu tutejszego królewskiego sądu po 
wiato*ego w izbie No. 13.

Pi zuań. dnia 6 styczn a 1870.
Król. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
tiuddee.

Odnowienie losów do 2 klasy lt! 
loteryi musi wed ug planu nastąpić 
pod utratą prawa do dnia 4 lute­
go r. b. do 6 godz. wieczorem. Od­
tąd ogłaszać będę nie jak dotąd 
trzy razy przy kcżdćj klasie lecz 
tylko raz Jeden wezwanie o wy- 
EOpienle i polecam szanownym 
giaczt-m, aby zwracali uwaaę na 
um eszczone w dolnói części losu 
drukiem brylantowym ostrzeżenie 
d- tyczące wczesi ego wykupienia. 

Poznań, 1 lut go 1Ś~O |.7i8j
Pr. Bielefeld,

Król, główny kolektor loteryj.

Poleca się Szanownej publicz­
ności (60)

Villa Constantin,
Pension de familles, 

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes dVia ri times.

Cegły drążone 10długie ) ,
Cegły klinowate do studzien i kominów) ' 2
<xZymsÓwkl drążone 18“ długie ) sztuka po 2 sgr. 
dąsiory )tys. po 50 tal.
Viask©W7kl (parament)—□' muru maskowanego 5 sgr.,

wszystkie fabrykaty z gliny (nie szlufu), 
ma nieustannie w znacznym zapasie (240)

Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 
pod Poznaniem.

Cygara
w odleżały« li g;atu©kaeh
po cenach tanich poleca (725)

T. Luziński.Zwracamy uwagę publiczności poi-ownie 
że śwłieżyirfi vęgh z 

jruiie tylio przez nas nabywać można.
Katowi e w st czniu 1870.

5. H ;iBmer. Ernest tu, fer i Sa.
_____________G0i)________________________

ukończeniu koncertu amatorskiego na cele dobroczynne 
dnia 6 lnteg-o r. ł>. odbędzie się w ho

a to Świece woskowe
do kościołów poleca

dh 2Eapalowsfiii
ulica Wrocławska 35.

[728]

Di
11

I
(683)

dnlcowe i do rznięcia.
[7I3J

lutego odbędziŁój

ue,
Dnia 3

się licytacja na budulec Sfl^e 
snowy, tyczki do dead 
kowania I. i n. klas/" 
chróst sosnowy, brz< 
zinę porządkową, itnn? 
w Pawłowie pod Kiszkowem.j 
[705] Zarząd leśny. ^iE

Koniczynę białą, czerwoną i żółtą
ako tśż wszystUle Stiwe nnsiossa juk najtaniej u

Hanasse Werner
[418] Wielkie Garbary 17. I

Francuskie i szląskie

poleca

(714;

kamienie młyńskie
A. Krzyżanowski.

W cierpieniach piersiowych, i 
żołądkowych używane przez 

lekarzy.

«•as
wojskowo i bez błędu, 4"'i 8 lat mają 
zdatna także do cugu, jest natychmiast ośi 
sprzedania. Dowiedzieć się można Strzeli wh 
ka ulica 3 u kasztelana. (703jści

ujeżdżo rzy

Dominium Blależjn pod Murowaną 6le? 
śliną ma 300 li u My cli sią:sprzedania i uat' chmiastowego odebrania .

(636) ' <>tr

Dom. Eirzyskorzystewab 
ko pod Żninem ma na sprzedaaw 
170 tłustych sko!
pów. (677)

------------------------------------------------------ j ep<

Teatr polski icel
w Poznaniu.

Irzj
ize

W czwartek, dnia 3 lutego 1870
teatrze miejskim

Chłop,

W konkursie nad majątkiem kupca Emila 
Ktyer w f oznaniu z pretensyą się jeszcze 
zgłosił handel Ludwika de la Barre i spół­
ki w Szczecinie w ilości 36 tal.

Termin do rozpoznania tej pretensyi ns 
dzień (.716)

a lu$ego r. b.
przed południem o godzinie 11 p zed ko­
misarzem podpisanym wyznaczonym został, 
o ,zćm »itrzyciele, którzy pretensye bwc 
już z meldowau, się uwiadamiają.

Poznań dnia 24 styczni j 1870.
Ki ÓS. Kjgd poniatowy, 

Komisarz konkursu.
©¡Hefcier.

Po
v Grtiieżnio,
elu Europejskim

Wieczorek z tańca
na który najuprzejmiej zapraszają

Gospodarze.
Witold Ponlńslii, Kazimierz Cłiełmicki,

Malczewo. Cielimowo.
Michał Chrzanowski, Stanisław Sikorski,

Gorzykowo. Mielżyn
Władysław Wierzbicki.

Gniezno.
Biletów na wieczorek nabyć można w handlu A. Wierzbic­

kiego w Gnieźnie.

Do liwerunta nadwornego pana «Voua Kôâlîa 
w Dcrlinic. (707)

Kreibau, 3 stycznia 189O.A Nlam bardzo

po

Gbraz dramatyczny w 3 aktach.
Iłilety do teatrn~K

cenach zniżonych dla czło(

Pan Karol Tausig
Księg rnia H. Żu|;nńHhie|X<> po 

lecą ' (.673;

Kalendarz
ua, rok

z prcniłą
ą nltraz NluJ- 

tęs,.jcćj l‘iinny Maryl Częatu-
e liu »««fet ej.

Cena tylko 1O sgr.
Stare polskie książki,

jako to: biblie, postyie, kroniki, 
herby i książki o monetach itd. 
itd. Lnpiijc po najwjższjcn ce­
nach i oczekuje ofert (595)

Księgarnia antykwaryalna
j. Lissnera,

przy placu Wilhelmowskim No. 5. 
Lata

wstąpi w podróży swojéj kcncertowéj do Poznania i da Jedyny jeden koncert w sobotę 
dnia 5 lutego o 7 godzinie wieczorem na sali Bazarowej. Program: 1) Sonata op. 53 
(Beethoven) 2) a. Becrée (Bach», b. Presto Scherzando (Mendelssohn), c. Nocturne 
op. 9, d. dwie Etiudy op. 25, e. dwa Mazurki op. 59 i 33 (Chopin), f. Affarderung 
zom Tanz (Weber). 3) a. Toccata b. Traumeswirren (Schumann) c. Nouvelles So 
Irees de Vienne, valse caprice (Taus’g). 4) o. Ständchen von Shakespeare według 
Schuberta, b. węgierska rapsodia nr. 8 (Liszt). Fortepian koncertowy ¿aróla Bech- 
stelna w Berhnie. — Ceny miejsc: Numerowane siedzenie 1 tał. miejsce do siedzenia 
lud stania 20 sgr. ( 496)

Sprzedaż biletów ma miejsce
w handlu nadwornym muzykaiiów pp.

Ed. Bote i G. Bock
w Poznaniu i wieczorem przed koncertem przy kasie.

Towarzystwo zabezpieczenia
w Schwedt.

Na mccy artykułu 22 statutów zaprasza się) niniejszém członków naszego Towa 
rzystwa na

nadzwyczajne walne zebranie
Ztlębliiciłtlego z Heidelberg» 

w z wam o padanie swego adre u, nie wiem 
bowiem, dokąd dla niego nad szłe rzeczyld“,ć- Sujcckf, .
1.7.3) łtjuek 58.

na dzień 2 marca r, b.
związku z odbyć się majacem w dniu tym zwyczajnem walnem zebraniem w domu 

Towarzystwa w »chwedt celem zmiany artykułów 1, 11, 17 ad 7, 25 i 26 statutów.
Schwedt, dnia 20 stycznia 1870,

i “3l Rada zarządowa.

chorego syssa, eierpSrce^o na piersi i żołądek. 
liCiZłtey s"o lekarz pan Dr. Hauser ® Gna- 
deubergu zaleca, aby używał wyskoku sło­
dowego z fabryki pa^skUj, ponieważ nadzwy­
czajny ten fabrykat koniecznie jest poirzebny 
do jejgo wyzdrowienia. Siądź Fen łaskaw 
(zamówienie). Paul tDhrystyna owd. chi­
rurg© wa U lir ner. — Słodowa czekolada zdro­
wia okazuje się m?der skuteczną przy jej u- 
żyeiu przeciw cierpieniom piersiowym, tak 
samo fi karmelki piersiowe. Zonę moją rho­
ro ba jej piersiowa lak gwałtownie nawie­
dzał«, że wątpiono o jej wyzdrowieniu; pań­
skim jedynie fabrykatom słodowym zawdztę­
cza przywrócenie zdrowia swego. P/JL Ar- 
mersbacli w Aeuwied.

Skład główny w Poznaniu u Siraci Pletsner, 
Rynek 91, skład uboczny u ff. JXeistfebauer(i, 
plac Wilhelmowski 10, u Ttfe. w Wą-
grówcu, u Ji. S^O(l§Órsl£ieigO w Nakle/, u 
Lotzipsohna w‘Bydgoszczy, u Emeita Tem­
pera w Nowymtomyślu i u ff. Caasriela w Śremie.

14 lat medali.

!

ków Towarzystwa Przemysłowej 
są do nabycia u pana C. Adai 
ski eg o, ul. Wrocławska No. 9 

Dyrekcya. (657,

Prelekcya 'S«
», :

w Towar?,. Przemysłowi
która się miała odbyć dnia 2 li8^ 
tego, odkłada się z powodu r^ 
stauracyi lokalu do przyszłej środie,‘

__ Dyrekcja. (702^
chrześciańsk^f2^Członków towarzystwa chrześciańskT.“

pomocnlkń»» handlowych zapi1 
szam na dzień 3 b. m. wieczorem o god en: 
8 do lokalu towarz. celeoi narady urząd* 
się mającój zabawy. (720)

-(A47?---------------- -------- "---------- -------fe“
Celem

kursu tańca esoby przystęi jes 
jące teraz na powyższy hurai płacą ty nOv 
gs«lo»»ę za takowy. Hura «en Ir»,-, - - - - - - - - i|<mibędzie *»ż do końca karnana

Ksaw, Budkowski.

Komplet
ny.

Mei
ieti
zbi

lastys czyn Kit Pa Ihomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na _wystavpie powszechnej w 1867 r.;----------- j .. -™. ... uznany za najlepszy
przez wszystkich" ogrodników we Francyi. JDo azczegsleitiia drzew na zimnu 
i «1« ZMgajMiiIa ran na drzewach 1 na »«Szelkleh Łrzetwaeh. (Do 
zastósowania go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 rue de 
Paris, Belleville—Paris; w Poznania w aptece p. dra Żanklewlcza, w aptekach Pp. 
BMkoIascha we Lwowie i Tranczyfisklego w Krakowie. [710]

kostiumowy te
dnia S lnteg-o odbędzie !j„c 
na sali hotelu Saskiego. (545 ja

Ksawery Rudkowski
środę na kolacyą h.Jutro ¡w środę na 

szki, w czwartek selinb.
Sujecki,

(721) Stary Rynek No. 58.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.
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ia.
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